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Jeszcze o i. zw. W. R.N.
A rtykuł mój o „W R.N." (Wolność, Równość, Niepodle­

głość) wywołał szereg komentarzy, pewne poruszenie w nie­
których kołach partyjnych i — przyznajmy to — nawet pe­
wne niezadowolenie wśród części byłych członków grupy 
WRN, zorganizowanych w odrodzonej P. P. S. Z lego po­
wodu wydaje mi się celowe jeszcze raz powrócić do 'em atu.

W artykule moim postawiłem jasno dwie tezy podsta­
wowe. Pierwsza: źe w okresie okupacji, jak i teraz zresztą, 
w dziedzinie polityki wewnętrznej jednolity fro n \ t. j. poro­
zumienie PPS z PPR było naczelnym wskazaniem dla prole­
tariatu  i Polski. I druga: że szczere, głęboko przyjazne sto­
sunki ze Związkiem Radzieckim były, są i muszą być na­
czelną wytyczną dla poI*kiei ©oli:yki zagranicznej.

Czy polityka t. zw. W R N .  kierowała się tymi bezspor­
nymi — jak się obecnie wydaje — w yycznym i? Każdy uczci­
wy człowiek, każdy nieuprzedzony czytelnik ówczesnej ora- 
sy W. R. N. na te p y tan a  może dać tylko iedna uczciwą, bez 
w ykrę 'ów  odpowiedź: ,,WRN nić* p o r ’-rało, ale gwał’own:e 
zw a^zało  jednoli'v front robo'm ezv i porozumienie z PPR, 
WRN rre ©opierało, ale zaciekle zwalczało Związek Ra­
dziecki. Z powyższego dalszy wniosek: leżeli się szczerze
i uczciwje uważa, iż ówczesna linia RPPS i obecna linia od­
rodzonej PPS były słuszne i że tą drogą należy iść, ło ’rzeba 
to wyraźnie 'łumaczvć członkom Partii na ka*dvm kroku, 
by zrozunveli, rfdzie był błąd dlaczego zm^niPśtny kieru­
nek ruchu socjalistycznego w Polsce i t. p. S fanowczo nale­
ży odrzucić mniemanie, jakoby poruszanie tych tem atów by­
ło zb»dnym Jątrzeniem, boć wszyscy błądzili i t. o.

Oczywista — każdy, kto dz;ała — robi i błędy; nie ma 
pracy politycznej bez błędów. Ale idzie o coś zuoelnie in­
nego. O linię generalną o zasadnicza drogę: albo była i jest 
słuszna droga ’ednoll'o-fron'owa, albo słuszna była droga 
walki PPS z PPR. Albo by’a i jest właściwa dla Polski linia 
porozumienia i przyjaźni ze Związkiem Radz:eckim. lub *et 
słuszne było traktow anie Związku Radzieckiego jako „je­
dnego z dwóch wrogów". Tułai 'rzeba zrobić wyraźny wy­
bór oomiędzy linią RPPS a linią WRN i zdecydować się, kto 
miał rację.

Każdy, kto obecnie należy do PPS., ©ow?n?en był to 
uczyn;ć, zgłaszając się do o d ro ^o n e j Par ii, k 'ó ra  łego wy­
boru dokonała w  wielu swych zasadniczych uchwałach. 
Rzecz nie pow:nna budzić wątpliwości, a ponieważ w’? śnie 
gdzieniegdzie budzi jeszcze wahania, przeto tym bardz?<*: no- 

winna być ©ublicznie i w vm ź"!e stwierdzona. Obecna PPS 
nie jest połączeniem RPPS z WRN, a jest odrodzona PPS, 
zrzesza'? cą socjalistów, godzących się w teorii i w nraktyce, 
w  sercu i w czynie z za??dn;cza b'nla Generalną RPPS — za­
równo w odw’es:e"hi do h ? 'ła  jednolitego frontu, jak i soju­
szu ze Związkiem Radzieckim.

Na zakoó^ze^e k 'T - 'e  kilka słów o poszczególnych by­
łych członkach b. WRN. W masowej partii poetyczne1 nie mie 
rzy się członków uprzednią przvna1cżnoś',:a do jednej z grup, 
z okresu rozbięja ruchu, konspiracji itd. Równy słart oowi- 
nien być zapewniony dla w szys'kich. Zasługi, odwaga 
w walce ze wspólnym wrogiem — hi'lervzm em  nie mogą być 
wi«»cej szacowane u dawnych cz’o n ^ w  RPPS, cży 'eż  soc:a- 
Iis'ów, którzy toczyli tę w alkę w Związku Radzieckim, albo 
na Zachodnie. Odda:cmy, co należy, tej części walki byłych 
członków WRN. Uznajemy pożyteczność wielu ich prac 
w dziedz'nie samorządowej, spółdzielczej i in. Ale nie może 
to służyć za tarczę obronną przed słuszną kry tyką ich nie­
słusznej, zasadniczej linii i pracy politycznej. Gdyby za tą 
linią wypowiedział się ogól socjalis'ów polskich, to rola so­
cjalistów w Polsce odrodzonej musiałaby być odbiciem linii 
rozwo:owei, a raczej „upadkowej” grupy Kwaoiński—Arci­
szewski. Źe tak s?e nie s*ało, jest to zasługa RPPS. Na tv*n 
rola organizacyjna RPPS się skończyła, gdyż odrodzona PPS, 
zrzeszająca byłych członków WRN i b. członków RPPS i so­
cjalistów w ogóle uprzednio nie zrzeszonych, powinna być 
jednolitą partią, w  k*órei nie może być żadnych uprzywile­
jowanych członków! Ale dla równego oddziaływania na 
bieg poli'yki partii musi się mieć równie świadomy sąd nad 
p rz e 'r łośc;ą Imłf poli'vcznej ©oszczerfóJn^-h «»nip Partii, nad 
ich b ł',,i*mi. Tego od byłych członków WRN wolno się do­
magać. I taki trzeźwy osąd umożliwia no’orvcznie znany 
fakt: źe zarówno w k :erow nic‘wie Partii, iak i na naibar- 
dz'ej odnow'cdzjplnvch s'anowiskach pań«s’wowych z je? ra- 
m Jena iest d"źo mni"? bv’vch crł^-t-ów  RPPS od członków 
innvch rfru© dawnego PPS m. in. WRN. A 'e n o w 's m ra :  są 
oni n? tyrh  s 'a©ovr’<',-f*"F kr, nm:e:ą ocenić fi nie bo!ą się 
fevr \̂ Mor?,, r’^wne' I’" "  WRN. ho cz'-rerre practuą na nowej 
linii P " r 'ii dtą m w ci Pot*’-’’ J*d— m cto-.^m: zalmu!ą te 
s ,n-'n-»'‘-’-- nie dlatego, źe byli w WRN, ale pomimo tego, 
źe tam byli.

Przeciw polityce PSL
Klasa pracującą zdaje egzamin dojrzałości politycznej

W iadomości o zerwaniu p rze z ; przeszłości, uważa, że tylko tą  drogą j W iele tysięcy robotnikow i praco-
przedstawicieli PSL rozmów na t e - ! może doprowadzić do urzeczywlst- wników umysłowych, w olbrzymiej
m at utworzenia bloku wyborczego nienia demokracji w Polsce i zapew -' swej większości pozostających poza

nienia lepszego jutra dla mas pracu- szeregami jakichkolwiek partii poli- 
jących. Rozbijaczy jedności wspólne- (tycznych, zatrudnionych w w.elkich 
go frontu demokratycznego, ob;awia zakładach włókienniczych dawniej

sześciu stronnictw, wywołały żywy 
oddźwięk w całym kraju. Znalazło to 
swój wyraz w rezolucjach podejmo­
wanych przez obradujące w tych 
dniach zjazdy związków zawodo­
wych, instytucji i zrzeszeń w W ar­
szawie stanowisko piętnu»ące postę- 
jowanie w’adz PSL podjęli pracow- 
icy państwowi. W yrazy potanienia 

stanowiska PSI. zgasili też jedno­
myślnie zcbr?ni na Ogólnopolskiej 
ionierencii Radiowej pracownicy 
*olskiego Radia.

ROZB1JACZE JEDNOŚCI
Z Poznania nadeszła wiadomość o 

rezolucji podjętej przez okręgowe 
zebranie delegatów Zw. Zaw. Robot­
ników i Pracowników Przcmvs*u 
ludowlanego, Ceramicznego i Po- 
rewnych Zawodów Okręgu Poznań­

skiego, reprezentu'acych 20 tysięcy 
zorganizowanych robotników budo­
wlanych. \

Okręgowe zebram e delegatów — 
czytamy w rezoluc;i — zwraca się 
do wszystkich Partii i Strcn-?ctw  o 
wspólne wystąoienie oparte  na 
współpracy w wyborach. Klasa ro­
botnicza nauczona doświadczeniem

jących się wśród niektórych kół, n- 
waża za wrogów interesów myśli 
demokratycznej i potępia.

Hasłem dzisiejszej Polski powinien 
być wspólny blok wyborczy, jako 
rzecz konieczna do zwycięstwa de­
mokracji w Polsce.

„PRZF.CiW PODKOPYWANIU 
FUNDAMENTÓW DEMOKRACJI 

LUDOW EJ”
Żywo zareagowało na krok PSL 

społeczeństwo pracowniczej Łodzi: 
Już w sobotę zorganizowany przez 

stronnictwa dem okratyczne wiec w 
sali „G ayera” ściągnął olbrzymie 
rzesze robotników i pracowników. 
Przyjęto rezolucję określającą postę­
powanie PSL Jako „rozbijanie jedno­
ści demokracii”.

W  dniu 25 bm. w wielu fabrykach, 
w czasie przerwy obiadowej f po za­
kończeniu pracy, odbyły się wiece 
robotników i inteligencji pracuiącei, 
na których wielotysięczne masy p ra ­
cownicze w !ednc<ft~ś«ie uchwalo­
nych rezolucjach potępiły stanowisko 
PSL.

Eitingtona, Gampe i A lbrecht, Al- 
lart, Rousseau, Stolarow, Hirschberg 
i Wilczyński, Teitelbaum , Prusak, 
W erner i wielu innych, zebranych w 
świetlicach fabrycznych, przez usta 
swych przedstawicieli, zgłosiło rezo­
lucje solidaryzujące się z uchwałami 
zebrania odbytego w sali Geyera w 
sobotę.

Znamienna jest rezolucja pracow­
ników wielkich zakładów przemysłu 
wełnianego Allart Ronseau, w któ- 
rei zebrani stwierdzili m. in. „M y, 
robotnicy i pracownicy dawnej fa­
bryki A llart Ronseau piętnujemy z 
oburzeniem usi’owanie PSL rozbicia 
Jedności Narodowej i jednolitego blo 
ku wyborczego demokracji polskiej. 
Zebrani ooteniają rozbnacką polity­
kę PSL i ©ustanawiają stać twardo f 
bezwzględnie na gruncie d^nmkracjf 
Indowe! oraz so;uszu robotniczo- 
chłonski^tfo. Zebrani zobowiązują 
sie. że ofiarną pracą na każdym od­
cinku przyczynia sie do zwyciesfwa 
bloku demokratycznego w wybo­
rach”.

Cały świat cywilizowany wstrząśnięty
zamordowaniem 10-ciu republikanów hiszpańskich

LONDYN (PAP). Ambasador bry- 
iyjski w Madrycie, Mallet, otrzymał 
instrukcje od rządu brytyjskiego aby 
zażądał od rządu hiszpańskiego do- 
tładnych danych w sprawie egzeku­
cji wykonanej na Gąrcia i innych re ­
publikanach hiszpańskich. Amb. Mai 
le o ’rzymał również polecenie zawia­
domienia gen. Franco, iż osła ’nie wy 
padki w Hiszpanii wywarły jak naj­
gorsze wrażenie w W. Brytanii.

BRUKSELA (PAP). Robotnicy por 
towi w Rotterdam ie w Holandii od­
mówili ładowania statków, skierow a­
nych bezpośrednio lub pośrednio do 
Hiszpanii. Robotnicy powzięli tę de­
cyzję na znak protestu przeciwko za­
mordowaniu przez reżim generała 
Franco 10 hiszpańskich bojowników 
o wolność.

PARYŻ (PAP). Hiszpański rząd re 
publikański na emigracji, na czele 
którego stoi dr Giral, wydał mani­
fest protestujący przeciwko wykona­
niu wyroku śmierci na osobach G ar­
cia t 9 innych republikanów hisz 
pańskich. Rząd republikański spo 
dziewa się, iż krew  Garci oraz jego 
towarzyszy oraz krew  milionów ofiar 
przelana za wolność, nareszcie o ‘wo- 
rzv oczv świału cywTzowanemti i 
uuiiimmiiiimuwmiiiuHniiiiiwimiHimmiiWHinwHwimmHwiwiwwmHHUuiiiiBii

rządom narodów zjednoczonych na 
stosunki pam rące w Hiszpanii pod 
rządami gen. Franco.

LONDYN (PAP) M inis'er hiszpań­
skiego rządu emigracyjnego, Irujo wy
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Gdzie odbędzie się
następna sesja ONZ

NOWY JORK (PAP). Burmistrz 
Nowego Jorku, Odwayer oświadczył, 
źe nas'ępne zgromadzenie ONZ od- 
jędzie się w gmachu Hunter College 
lymnasium pod Nowym Jorkiem. 
Samorząd nowojorski zgodził się 
przeznaczyć ten gmach na ten cel na 
przeciąg 6 tygodni. Hunter College

Gen. Anders ma przybyć de Londynu
LONDYN. W edług wiadomości po­

chodzących z angielskich kół miaro­
dajnych, gen. W ładysław Anders, 
głównodowodzący „armią polską" w 
północnych W łoszech, ma wkrótce

przybyć do Anglii w związku z dys­
kutowaną ostatnio sprawą przyszłych 
losów żołnierzy, pozostających pot 
jego dowództwem.

— O —

s! oso wał notę do gabinetu brytyj­
skiego, żądając zerwania stosunków 
dyplomatycznych z rządem generała 
Franco.

RIO DE JANEIRO (SAP). W Rio 
de Janeiro odbył się wielki wiec u- 
grupowań demokratycznych Brazylii, 
którego uczestnicy zwrócili się do 
prezydenta Republiki z żądaniem na- 
tychmias'owego zerwania stosunków 
z rządem gen. Franco.

Jednocześnie zebrani wyrazili so­
lidarność z decyzją rządu, który od­
mówił udz:e1enia agreament Edwar­
dowi Aunosa, k ‘órego gen. Franco 
pragnął mianować ambasadorem hi­
szpańskim w Brazylii.

PARYŻ (PAP). Radio paryskie do­
niosło we w torek o wykonaniu egze-

połoźone jest o pół godziny jazdy j kucfi na 4 republikanach hitzn^ń- 
autobusem lub koleją podziemną od I skfch, skazanych przez rząd wojsko- 
cenlrum Nowego Jorku. Iwy w Barcelonie.

MIIIIIMIHWIHI8M8MMMMBI■mnunumwffff

Francja zamyka granicę francusko-hiszpańską

Żądania Anglii
w  n o c ie  d o  Fg’p tu

LONDYN (PAP). Rząd brytyhsk 
w vs‘osował no*ę do rządu egipskie 
<fo, w którei domaga się wynagro- 
lzcnia szkód. wvrządznnych w 
związku z o s^ n im !  wvdarreniam  
obywatelom t instytucjom brytyj­
skim.

W Kairze odbywają się w  dalszym 
c’ągu demons*racje studentów, k tó ­
rzy uchwalili nas*e©irącą rezolucię: 
1) Proklam owanie S-dniov'ego straj­
ku na cześć poległych podczas de­
monstracji, 2) bojkot języka angiel­
skiego. 3) zamknięcie gazety angiel­
skiej „Egyptian G azette".

PARYŻ (PAP). Rząd francuski po­
stanowił zarządzić zamknięcie grani­
cy francusko-hiszpańskiej od dn. 1 
m arca b. r. Ponad 'o  rząd francuski 
postanowił zwrócić uwagę B ryta­
nii i S 'anow  Zjednoczonych na s'o- 
sunki panujące w Hiszpanii, k óre 
p rzeds 'aw ’a:ą groźbę dla bezoieczen 
stwa międzynarodowego Rząd fran­
cuski doszedł równ’eż do przekona­
nia, źe należy odwołać w spra­
wie Hiszpanii do Rady Bezpieczeń­
stwa.

W związku z komunikatem rządo­
wym w sprawie zamknięcia granicy 
francusko-hiszpańskiej, cała prasa 
francuska żąda osla*ecznego zerwa­
nia słosunków dyplomatycznych z 
rządem gen. Franco.

Delegacta do Grecji
PA RYŻ (P A P ). J a k o  rep rezen tan c i fraa* 

cuskiego Z grom adzenia  K onsty tucy jnego  
p rzy  w yborach w G rec ji udali się do A ten: 
depu tow any  kom unistyczny  C achin, so c ja lis ­
ta ra d y k a ln e  D clbos so c ja lis ta  R ivet i przed  
s taw icie l ruchu  rep u b lik ań sk o  - narodow ego 
D hiers, *

Wieczna p rz / jaźń  Armii Amerykańskiej i Polskiej
Dnia 26 b. m. Naczelny Dowódca przemówienie, w k ’órym po kreślił 

W ojska Polskiego M arszałek Michał datującą się od dawnych czasów 
Ż y m i e r s k i  udekorował attache woj- przyjaźń i b ra 'erstw o  brom narodów 
skowego S ‘anów Zjednoczonych A- amerykańskiego i polskiego.

płk. W altera
.Yirtull Militari'

meryki Północnej 
Pashley'a Orderem 
V klasy.

W ręczając O rder płk. Pashley owi 
marsz. Żymierski wygłosił serdeczne

Płk Pashley w odpowiedzi dał wy­
raz swojej wdzięczności za wysokie 
odznaczenie oraz wyraził przekona­
nie, iż przyjaźń Armii Amerykańskiej 
i Polskiej trw ać będzie wiecznie.

I
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Pojętni uczniowie Gestapo
Zakończenie zeznań oskarżonych w procesie HSZ

Jedenasty  dzieli procesu bandy NSZ był 
••ta tn im  dniem przesłuchiwania oskarżo­
nych.

Jak o  ostatni zezna'je Szeloch (pseud. „Po­
gromca"), „komendant rejonu" w NSZ. Mło­
dy człowiek, łat dwudziestu kilku, silny bru­
net o niskim czole i niesamowitych okrut­
nych oczach. Zeznaje Z całkowitym spoko­
jem. nawet z nonszalancją, jakby te okrop­
n ośc i o których barwnie i obrazowo opo­
w iada, wcale go nie dotyczyły.

„Góra" NSZ mianowała go czymś w ro­
dzaju żandarm a band leśnych.

M iał on śledzść, gdzie dzieją się jakie 
„niedokładności" w terenie i składać rapor­
ty w komendzie.

BESTIALSCY MORDERCY

„Pogromca* został aresztowany w G dań­
sku. Poznał go ob. Boruch Meil i oddał 
w ręce funkcjonariuszy Bezpieczeństwa.

— Co Mejl miał oskarżonemu do zarzu- 
eenia? — p y t!  sąd.

Szeloch wzrusza ramionami.
— Nie wiem. )
W  kilka chwil później okazuje się, te  

Szeloch wymordował mu całą rodzinę. Tak 
zeznał M ejl i inni oskarżeni, sam „Pogrom­
ca" przyznał się naw et do tej potwornej 
sbrodni w śledztwie.

—  J a  byłem tam, to prawda — oświad- 
«za w końcu — ale mordował „Jacek ’’.

— Oskarżony nie strzela ł?
— Tak, ale w górę.
N astępnie Szeloch opowiada szczegóło­

we, krew  w żyłach ścinającą, historię Jak 
banda z Szelochem na czele schwytała M ej­
ia w lesie kazała sę prowadzić do bunkru 
w ziemi, gdzie nieszczęśliwa rodzina żydow­
ska nkryw ała się przed Niemcami. Żydów 
tych zabito granatami w bunkrze.

— Dlaczego ich wymordowaliście?

NSZ nadal morduje
KRAKÓW (SAP). Nieujęci sprawcy za­

m ordowali w Nowym Targu prezesa m iej­
scowego Komitetu 2ydowskiego, Dawida 
G rungrasa. W szystko wskazuje na to, że 
morderstwa dokonała zbrodnicza banda 
•pod znaku NSZ. Zbrodnia wywołała w mie­
ście powszechne 'oburzenie.

— Bo nic chcieli należeć do naszego od­
działu. .

— Jak to , dzieci I stare kobiety-żydówki?
Szeloch milczy.
— Co oskarżony wie o zamordowaniu 

przez NSZ całej rodziny zza Buga?
— To było we wsi Strzelce. Banda z 

„W ierzbą", na czele wymordowała 7 osób.
— Dlaczego? •
— „W ierzba" bał się, łe  przybysze za­

biorą mu grunt, do którego mieli prawo. 
Dowiedziawszy sj$ o tym, złożyłem raport 
w komendzie — oświadcza żandarm NSZ.

— A jak komenda ząreagow ała?
—• Nic. Schowali meldunek pod sukno.

NA „IN SPEK C JI"

Banda NSZ zamprdowała hr. Ronikiera 
Szeloch zapiera się tego morderstwa. Twier­
dzi, że taki raport podpisał, ale nie zna 
jego- treści, gdyż podpisując go, miał... 
grypę.

Szeloch opowiada, jak w pewnej wsi, bę­
dąc na „inapekcji służbowej* ze swą ban­
da. zauważyli chłopa na turze, który na ich 
widok (nie trzeba mu się dziwić) skręcił 
nagle w bok.

Rozpoczęło się „badanie" chłopa. 0  tym 
„badaniu" Szeloch mówi:

— B adał „Cygan", stary działacz NSZ, 
specjalista od tej roboty.

— Nic dziwnego, te  nieszczęsna ofiara 
przyznała sę, że kcń nie jest jego w łasno­
ścią. a pieniądze i zboże pochodzą z k ra ­
dzieży.

—- Dostał w nagrodę 50 na odlewnego —
podkreśla Szeloch nie bez pewnej satysfak­
cji Następnie oddział z .czystym sumieniem 
podzielił się łupem Zabrano konia dla ban­
dy „Jacka" a 9.000 zł na radioaparat dla 
oddziału „Sokoła”.

H istorii tego typu, „Pogromca* opowia­
da wiele.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZBIOROWA
— Czy oskarżony przypomina sobie, iż 

ktoś w organizacji waszej został zabity wraz 
z całą rodziną za nieposłuszeństwo?

— Tak jest. Przypominam sobie, czyta­
łem o tym w jakiejś konspiracyjnej gazetce

— 1 tam było napisane wyraźnie: „wraz 
z całą rodziną"?

— Tak.
— O rganizacja więc stosowała odpowie-

Polska Partia Socjalistyczna — Polska Partia Robotnicza

W środę, 27 lutego br. o godz. 17 w sali „ROMA" odbędzie s.ę zebranie 
aklywu organizacji warszawskich:

Polskiej Partii Socjalistycznej i PoW ;ej Partii Robotniczej.
Przemawiać będą: 

premier tow. OSÓBKA - MORAWSKI 
wicepremier tow. GOMUŁKA - WIESŁAW

v na temat:

SYTUACJI POLITYCZNEJ W  KRAJU
WKR PPS -  KW PPR.

dzielność nłe tylko do winowajcy, ale roz­
ciągała ją ns całą rodzinę.

Przypomina to pod jeszcze jednym wzglę­
dem metody stosowane przez Gestapo I SS

— Co w NSZ mówiono o AK?
— Że AK nie stanęła ha wysokości za­

dania. Słyszałem referat polityczny, wygło­
szony na odprawie przez .H enryka” z kwa­
tery głównej. Powiedział wtedy:

— AK nas opuściła i popełniła wielki 
błąd...

Po zeatnanlach „Pogromcy" sąd, na wmio- 
sek prokuratora przystępuje do badania stop 
nia rozwoju umysłowego 17-letniego gońca 
NSZ, Kowalskiego i po zadaniu mu całego 
szeregu pytań, wydaje decyzję, iż Kowal­
ski działał z rozeznaniem.

Dziś rozpocznie się przesłuchiwanie pierw 
szych z 22 powołanych świadków.

Oświadczenie marsz. Malinowskiego
w spraw ie ewakuacji wojsk radzieckich z Mandżurii
W związku z ukazującymi się wia­

domościami w chińskiej i amerykań­
skiej prasie znieksz'alca^cymi istot­
ny stan rzeczy w sprawie wstrzyma­
nia ewakuacji wojsk radzieckich r 
Mandżurii, sz ab armii marsz. Mali­
nowskiego wyjaśnia:

Jeszcze w listopadzie 1945 r. roz­
poczęto ewakuację wo:sk radzick ich  
z Mandżurii. Na skulek dwukrolnte 
zgłoszonej prośby rządu chirtslrego 
ewakuacje wojsk radricckich ws’rzy 
mano do 1 Itriedo br. W dniu t5 t ły- 
czn:a br. rozpoczęto ewakuację 
wo!sk ra d z ^ k ic h ,  łrióra w dalszym 
ciągu sie odbywa, przy czym znacz­
ną część wojsk już wycowano z 
Mandżurii”,

Podkreślając przeszkody natury 
technicznej gen. Trocenko oświad* 
cza na zakończenie:

„Dcwódz'wo wojsk radzieckich w 
Mandżurii przewiduje, że ewakua- a 
wo:sk radz:eckich z Mandżurii skoń* 
czy się pierwej niż dowództwo wo:sk 
Stanów Zjednoczonych zdoła wyco­
fać swe oddz-'aty z Chin, a w każdym 
razie nie później.

W św ic ie  tych faksów wszelkiego 
rodzaju wiadomości ukazuące  się w 
niektórych pismach chMskich 1 za­
granicznych o rozmyślnym wsrzyma- 

j niu ewakuacji wo'sk radzieckich w 
Mandżurii są kłamPwe i wrogie wo- 

i bec Związku Radzieckiego".

% emstaciM §n& zeznaswie e f f  i  o j » c f  sp od Imdot eńsk  a

lak Gestapo sfabrykowało legendę
o u ipew ie iz ia lin ic i NKWD za zbrodnię Katyńską

NORYMBERGA (PA P). W śród zbioru Niemców do złożenia fałszywych zeznań w
dokumentów przedłożonych Trybunałowi 
przez oskarżycieli radzieckich na szczególną 
uwagę zasługują zeznania świadków w spra­
wie zbrodni, popełnionej przez Niemców w 
lesie Katyńskim N ajbardziej interesujące są 
zeznania mieszkańca wsi w pobliżu Katynia 
— Klsielewa, starca liczącego przeszło 75 
lat, który został terrorem  zmuszony przez

sprawie Katynia Zbadany przez Pańetwową 
Nadzwyczajną Komisję Radziecką Kiaielew 
zeznał co następuje:

„Na jesieni 1942 r przyszli po mnie dwaj 
niemieccy policjanci i kazali mi się zgłosić 
na stację kolejową Gniazdowo. Gdy tam 
przyszedłam, oficer niemiecki oświadczył mi, 
że według wiadomości Gestapo, w rejonie

Armii!, flota i lotnictwo ZSRR
przechodzą pod fsezpśredn le  rozkazy Stalina

MOSKWA. Wszystkie dzienniki 
komentują dekret o przeobrażeniu 
Ludowego Komisariatu Obrony w Lu 
dowy Komisariat Sił Zbrojnych 
ZSRR. Kierownikiem kom:saria 'u 
t naczelnym dowódcą zos*ał genera­
lissimus Stalin, pod którego rozka­
zy przechodzą wszys'kie siłv lądo­
we, morslre i powietrzne. Gaze'y 
wifaią ten fakt z zadowoleniem, o- 
śwladczając, że skupienie w iednynt 
rękti wszystkich sił zbrojnych w kra- 
<u wzmocni jeszcze bardziej po ęge 
7.SRR i usorawni ich organizację 
„Krasnaja Zwiezda" widzi w  tym

fakcie jeszcze jeden objaw troski ko­
munistycznej partii o wzmocnienie 
po'ęgi o-’czyzny.

MOSKWA (PAP).- Na pods;awie 
uchwały Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR zoslal utworzony Koimsa 
riat Ludowy Sił Zbro:nych ZSRR 
Komisariat fen przejął kompetencie 
i funkcje Komisaria'u Ludowego O- 
brony i Komisariatu Ludowego Ma 
rynarki wojennej.

Generalissimus Stalin został Ko­
misantem Ludowym Sił Zbroln^ch o- 
raz Naczelnym Dowódcą Sił Zbroj­
nych ZSRR.

Dar na rece tow. min Stańczyka

Pr/Mohui pmsu
Omawiając postanowienie iS L  zerwania 

pertrak tacji w sprawie bloku wyborczego, ca 
la prasa demokratyczna, bez względu na 
•w oje odcienie, zgodnie stwierdziła, iż nie je 
•tcśm y w tym położeniu, przede wszystkim 
gospodarczym, abyśmy ustosunkowywali się 
do rzeczywistości w Polsce pod katem wi­
dzenia ilości mandatów do Sejmu Ciągle je­
szcze stoimy wobec trudności i zadań, któ­
re  wymagają jedności wszystkich ugrupo­
wań, rozumiejących odpowiedzialność za 
przyszłość kraju. Źe lak jeet, tego dowodem, 
fż nazajutrz po udzieleniu męskiej odpowie­
dzi przywódcom PSL, prasa zajęła się zno­
wu przede wszystkim sprawami, które budzą 
specjalną troskę całego społeczeństwa. Życic 
ma swoje prawa, ono też dyktują realnym 
politykom jedynie właściwą linię postępowa 
• ia .

WALKA O CHLEB 
JKzeczpospollta“ stwierdza, iż myślimy 

dzisiaj przede wszystkim o wiosennym sie­
wie:

„W Polsce centralnej murimy uprawić
I obsiać przeszło 5 mil ha gruntów, na 
Ziemiach Zachodnich około 4 mil. ha... 
Czym rozporządam y? Sumą możliwości 
technicznych naszego chłopa płuc pomoc 
że strony państwa. ...Nie wystarczą hasła 
ś mowy. Konieczność Wymaga pracy od 
świtu do zmroku, pracy ze strony chłopa 
traktorzysty, kolejarza czy urzędnika. P a­
miętajmy, że jesteśmy zdani na własne si­
ły  i przy maksimum wyeiłku możemy mieć 
ohleba pod dostatkiem. Rozpoczynamy 
wędkę o'cM eb"...

W IEŚ C7EKA NA POMOC
„D zitnnik L u d r jy " .  snując rozważania o 

wiosennym stewie, rzuca konkretne uwagi o 
potrzebach chłopa:

„Już  dzisiaj należałoby się zająć roz­
działem  zbóż... Kiedyż nareszcie urzędy 
żiemskie, izby rolnicze uchylą rąbka ta je ­
mnicy, jak zamierzaj,ą akcie ię zorgani­
zować I przeprowadzić?... Wsi jest brak 
wszelkiego rodzaju wialni, sit i t. p. Nie 
widzi się również w dostatecznej ilości na 
rzędzi rolniczych, jak pługi, brony i t. d 
Czytaliśm y już w prasie, że trak tory  z 
wiosną ruszą na rolę. Niestety nie wiemy, 
na jakich warunkach będzie mógł rolnik 
trak to ry  sobie w ypożyczyć.. Są niew ąt­
pliwie ostatnie dni zimy. Wiosna może 
przyjść nagle, jak to często wiosną bywa.

które składają się metylko trudności produk 
cji i transportu, obecnie znacznie już mniej­
sze. ale również niedomagania aparatu  roz­
dzielczego.

„Społeczeństwo nasze jest na tyle u- 
świadomione, iż znoei z pełnym zrozumie 
niem braki i ogran-icizenia konsumpcji 
tych czy innych arivkułów , jeśli braki te 
thają charakter strukturalny... Natomiast 
nie można od niego wyma<*ać, aby godziło 
aię na braki w zaopatrzeniu w te artyku­
ły, których produkcja kraiowa lub przy- 
wóa z zagranicy dostarczyły na rynek kra 
jowy. a nie dotarły  one do je^o rąk ty l­
ko dlatego, że aparat rozdzielczy pracu­
je źle lub nieudolnie",..

W  czasie kilkutygodniowego swego poby­
tu w Londynie na sesji Org. Narodów Zje­
dnoczonych, nasz delegat tow. minister Jan  
Stańczyk, miał sposobność nawiązać kontak­
ty ze znanymi mu działaczami angielskimi i 
w rozmowie zobrazować sytuację ludności 
polskiej po przejściach okupacji niemiec­
kiej.

Tym bezpośrednim kontaktom  przypisać 
należy pierwszy uzyskany już przez tow 
ministra Stańczyka efekt w postaci specjal­
nego daru, jaki skierowano na jego imię i 
do jego wyłącznej dyspozycji.

Benett odnalazł się
LONDYN (PAP). Wicemarszałek 

lotnictwa brytyjskiego — Benett, k 'ó  
ry znikł bez śladu po opuszczeniu 
lotniska na samolocie przez richie 
prowadzonym — odnalazł sie W ylą­
dował on w miejscowości Woler- 
harnpon i wygłosił iasn prz»nniw;e- 
nie na w:ecu S'owarzyszenia Przy­
jaciół Narodów Zjednoczonych.

Co piszą w  Anglii
odezwie Rządu R P  do żołnierzy polskich zagranicą

LONDYN. Prasa angiekka zamieszcza 
wyjątki z odezwy Rządu Polskiego do żoł­
nierzy polskich zagranicą. „News Chroni­
cie” pisze: Przypuszcza się ogólnie, źe ten 
dokument do tsgo stopnia uspokoi Pola­
ków, iż znaczna ich większość przestanie 
być nieszczęśliwym j i nieproduktywnymi 
wygnańcami".

„Daily Herald* zamieszcza następujące 
uwagi: „Oświadczenie Rządu Polskiego w 
sprawi* gwarancji, jakich udzieli wojskom 
polskim pow racającym  do domu, ma być 
rozdane pomiędzy wszystkich żołnierzy 
armii polskiej, pozostającej pod dowódz­
twem angielskim. Dokument ma być wrę-

Pomoc powodzianom
W związku z prowadzoną w tej chwili ak ­

cją ratowniczą na terenach nawiedzonych 
powodzią (w ’'ieleckim  i lubelskim) Mini­
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej asygno- 
wało wydziałowi wojewódzkiemu w Lubli­
nie i Centr Komitetowi Op Spółeczn wy­
datniejsze dotacje na zaspokojenie potrzeb 
powodzian. Do mejscowości najbardziej po­
szkodowanych przez powódź, a do tych w 
pierwszym rzędzie należy np gmina Szcze- 
karkowska w pow Puławskim, Departam ent 

przyjść nagle, jak to często wiosną bywa. Opieki Społecznej M inisterstwa Pracy i Ooi* 
My musimy na nią czekać gotowi...' . fcj Społecznej w ysłał specjalnych delegatów.

SZKODLIWE HAMULCE którzy zdadzą lelacjc z obrazu zniszczeń
„t y c i* W arszaw y“ wylicza najpow ażniej- powodziowych i poinform ują o dalszych po­

le braki naszego życia gospodarczego, na trzebach ludności r

czony każdemu żołnierzowi polskiemu, tak, 
aby miał możność przeczytać, a nawet prze­
studiować go uważnie. Trzeba będzie przed ­
sięwziąć środki, aby egzemplarze nie zosta­
ły przejęte przez dowodzących oficerów.".

W czoraj mianowicie tow minister Stań­
czyk otrzym ał depeszę, że do Gdyni nad­
szedł z Anglii okręt „Ragne" który ma po 
lecope przekazać tow. ministrowi Stańczy-
knwi 3 fonv cukru i mvdła.

Kozich Gór zostali w lecłe 1940 r. rozstrzela* 
ni przez NKWD polscy oficerowie i że ia po 
winienem w irdzirć o tym Odpowiedziałem, 
że nic mi o tyra nie wiadomo i że to wogól* 
niemożliwe, aby tam kogoś rozstrzeliwano, 
gdyż Kozie Góry to m iejsie, które było czę* 
sto odwiedzane przez ludność, któraby ns 
pewno wiedziała o wszystkim, co by się tan* 
działo Oficer powiedział wtedy, że mimo 
wszystko muszę złożyć takie zeznanie i tm 
za to dostanę wysoką nagrodę Odmówiłem.

Po tej pierwszej rozmowie zostałem wez* 
wany powtórnie do Gestapo w lutym 1943 f. 
Zażądano ode mnie powtórnie. abvm stwier­
dzi! że byłem świadkiem rozstrzeliwani* 
polskich oficerów przez NKWD Gdy m ow s 
chciałem przeczyć, tłumacz wziął ze stnł» 
już napisany akt i przeczytał mi iego treść.

Było tam napisane, że ja, Kiaielew tam  
widziałem, jak NKWD rozstrzelało polskich: 
oficerów. „Albo to podpiszesz, albo cię za* 
bijemy" powiedział tłumacz. „W ybieraj", 
Zląkłem się groźby, wyznaje szczerze sta­
rzec. „Podpisałem , sądząc, że aa tym tkoń* 
czy się wszystko",

Ale później, na wiosnę, kiedy Niemcy roz* 
llosili że w lesie katyńskim, w rejonie Ko* 
zich Gór, zostały przez nich „w ykryte” mo* 
gily oficerów polskich, jakoby rozstrzela* 
nych prze* NKWD — Kiaielew musiał dalcf 
grać narzuconą mu rolę Był on torturowa* 
ny w bestialski sposób przez Geefapo.

Zeznania Kislelewa znalazły potwierdzę* 
nie w zeznaniach szeregu tnnych świadków, 
jak również w dowodzie rzeczowym. Je s t 
to notatnik adwokata Menazagina. zdraicy, 
który pełni) przy Niemcach funkcję burmi* 
stirza m Smoleńska, a potem uciekł wra* 
ze swymi „opiekunami". Otóż w notatniku 
tym Menszagin, wkrótce po zajęciu Smoleń­
ska przez Niemców, pisze o dokonywania 
obław na Polaków, jeńców wojennych w o* 
kolicach Smoleńska. \

H in d u si w e z m ą  u d z ia ł
w opracowaniu nowej konstytucji ich kraju

LONDYN (PAP). Brytyjski mini- 
8'er do spraw Indii, lord Lawrence 
oświadczył, źe ma nadzieję, iż misja 
jego zostanie uwieńczona powodze­
niem, powiedział on m. in.: „Prag­
niemy uczynić wszys ko co leży w 
naszej mocy, aby osiągnąć porozu­
mienie i umożliwić przeds awicielom 
Indii opracowanie nowej konsty ucji. 
Uda:emy się do Indii w zamiarze u- 
rzeczywis'nienia przyrzeczeń bryiyj- 
skich. Wed'ug zasady. k 'órą  się k:e- 
nremy, przeds'awioiele samych In­
dii powinni zadecydować o us’roju 
kons’y'ucyjnym kra;u. Lawrence za­
znaczył, źe spodziewa się, iż przy 
współpracy wvbiłnvch ludzi, k'orzy 
uda:ą się i  nim do Indu uda się orią 
gnać rozwiązanie tego trudnego za­
gadnienia.

LONDYN (PAP). 10 fvriecy s*raj- 
ku :ących robotników w Madrasie za­
trzymało ekspres indo-ceilońcki i o-

Opieka nad repatriantami ze wschodu
W  Plałej Podlaik lej zgrupowało iię k il­

ka transportów  repatriantów , którym zaszła 
potrzaba okazania znaczniejszej pomocy. Po 
zbadaniu *ytuacji na miejscu prz«2  w ysłan­
nika Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz­
nej, skierowano niezwłocznie do Białej Pod­
laskiej 5 wagonów odzieży, pościeli i obu­
wia.

N adto Ministerstwo P racy i Opieki Spo­
łecznej przekazało większą sumę W ydziało­
wi Opieki Społecznej województwa lubel­
skiego na zapomogi doraźne oraz kredyt na

zakup i rozprowadzenia suchego prowiantu 
wśród rćpałriańtów ,

SS. „ M y k "  powiezie węgiel
t f©

W najbliższym czasie przybędzie do G dy­
ni statek, nabyty przez Polaki* Przedsiębior­
stwa Żeglugowe w czasie wojny Jest to wiel 
ki frachtowiec (/•  „B ałtyk” O pojemności 
7 000

Statek ten przyjedzle po węgieł dla A r­
gentyny.

Rozbudowa polskich portów
W połowie lipca ub roku w ysii-lł z Gdy- P racę nad odbudową portów rozpoczęto 

ni pierwczy statek załadowany p ^  -kim w ę-j w kwietniu 1945 r Pa rozminowaniu i od- 
glem W edług danych na koniec grudnia ro- blokowaniu portów, dokonanego przy pomo- 
ku ub., łączna zdolność przeładunkowa por-! cy M arynarki W ojem ei Radzieckiej, prrystą 
łów Gdynia i Gdańsk — wynosiła 600 000' piono do remontu najpotrzebniejszych bu- 
’on miesięcznie, przy ogólnej ilości 42 czyn-j dynków. naprawy nabrzeży, odbudowe to 
nych dźwigów, w tym 4 taśmowców węglo- j rów kolejowych i dolazdów oraz do remon- 
wych. tu -dźwigów i urządzeń przeładunkowych.

brzuciło kamieniami pasażerów I kła 
sy.‘Przybyłe na miejsce oddziały po­
licji rozpędziły tłum. W dzielnicy 
handłowci Uum chciał zlinczować na­
potkanych Europe:czyków.

Pomoc z Anglii
P. Foster Anderson, przedstawiciel angle! 

skich organizacji charytatywnych, złożył 
wizytę ministrowi pracy i opieki społeczne) 
Iow Stańczykowi i po konferencji, zaznała* 
miającej go ze stosunkami w jakich żyje lu­
dność na terenach zniszczonyth przez Niem* 
ców, jak również t sytuacją repatriantów  
— zadeklarował pomoc od an ie lsk ich  in­
stytucji charytatywnych. P. Anderson zapo* 
wiedział wydatniejszą pomoc odzieżową.

 o -

Obniżka cen
w Związku Radzieckim

MOSKWA (PA P). Na podstawie zarzą* 
dzenia Komisariatu Ludowego Handlu na* 
s-tąpiła we wszystkich centralnych, północ­
nych i wschodnich okręgach Związku Ra* 
dzieckiego obniżka cen niektórych artyku* 
łów spożywczych Cena krup zostsła obni* 
żona o 53—61% pieczywo — o 41—50%, 
makaron — W % , cukier -*■ 33%, słody­
cze — 10—32%, papierosy — 50%, ber* 
bata — 33%, kawa — 40%, ryby — 15— 
10% mięso -  0  10 20%.

W okręgach południowych Zw. Radziecr 
kie«o nastąpiła większa, ciź w innych okrę* 
gach, obniżka cen.

Martyrologia dziennikarzy
w czasie  okuoac s

NORYMBERGA IPAP) Pr .ku r.to f « •
dziecki Smirnow przedłożył Trybunałowi do­
kument. przedstaw iający martyrologię dzie* 
nikarzy polskich pod-.zas ukupacji niemiec­
kiej Dokumert ten został sporządzony ia  
podstawie zeznań korespondenta PAP Leo­
polda M arschaba.



Sir.
m

List ze Sic ska

Za frontom szły kanalie...
Wielkie Iowy na szabrowników na Opołszczyznie

Katowice, w lutym

Po roka doświadczeń iakźe niezmiernie 
bolesnych dla ziem odzyskanych, nareszcie 
ludzie odpowiedzialni za sprawy nie iylko 
dnia dzisiejszego na naszych obu Śląskach 
przyszli do wniosku, te  najw yiszy czas ikoń 
e*yć z tymi wszystkimi bandami zbójów, 
rekinów i złodziei — którzy zlecieli 
•ty tutaj pieszo, na wozach, pociaćamt i wlu- 
tnytni samochodami ze wszystkich stron 
Polski, aby grabić, co s i t da i gdzie się da 
wywozić to do Polski centralnej spieniężać 
handlować cudzym dobrem i następnie tysią­
ce tracić po kosztownych lokalaph nocnych

Akcja ta mocno epóiniona, ale... lepiej 
późne nić wcale.

Ziemie zachodnie, a ściślej biorąc — oba 
Śląski, st) dzisiaj oczkiem w głowie każde­
go rozumnego i rozsądnego Polaka, który 
nic mvł!i kategoriami koniunktury, ale pa- 
trzy daleko i pragnie tak mocno i tak ju t 
na zawsze związać te obszary z resztą Pol­
aki. aby nigdy więcej nie mo«ła nawet myil 
powstać a ich oderwaniu od Macierzy

W szystko zło. jakie nanuje dzisiaj na Slą- 
•kn. wynikło raczej jakby z naszego oszo­
łomienia w tych dniach wielkich zwycięstw 
pierwszych tygodni roku ubiegłego, k tóre­
śmy przeżywali W szystko zwaliło nam się 
wtedy naraz na głowy Trzeba było przy­
stąpić a piieisca do budowy całego życia 
administracyjnego t gospodarczego od pod­
staw, a niczego, trzeba było improwizować 
a nłe tylko improwizować, ale i rzetelnie 
budować nowe polskie życie na nowych na­
szych terenach i wtedy nie przebieraliśmy 
w ludziach nie bardzo badaliśmy, kto zacz 
jest ów zgłaszaiący się na takie lub inne 
stanowisko, jakie ma kwalifikacje moralne 
§ zawodowa. Dobry bvł. skoro się zgłaszał 
W ystarczał przy przyięcin W«o dowód oso­
bisty. świadczący, że jest Polakiem To by­
ła w ystarerałnea wówczas kw sliftkacia.

1 oto obok ne'lenszYch jednostek, nai* 
ęnrtogeiow*zv-h lodzi tu* za posowaincą 
sic na zachód linia frontową — waliły całe 
chmary rzezimieszków, szabrowników bez 
czci i wiary, kondotierów karierowiczów i 
wręcz prostych zbójów, którzy oheimowali 
rozm aite stanowiska, a następnie, korzys'a- 
jar ze twoiei thnieiszej 'łub większej w ła­
dzy — grabili Pelsków  śląskich pod zarzu­
tem. te sa oni Niemcami, dewastowali ?»- 
b ry k i zakłady pracy, wywozili części ma­
szyn i całe maszyny, a potem najgłośniej 
krzyczeli, te  to kto inny robt.

Po tych rekinach z pierwszej fali, zaczę­
li przychodzić osadnicy Rekrutowali się oni 
zazwyczaj z Polski centralnej, często z po­
wiatów sąsiadujących ze Śląskiem. Zosta­
wiali w swoich dawnych miejscowościach 
zagrody nieraz wielohektarowe i dobrze za­
gospodarowane ood opieką żon i dzieci a 
sami wal’li na Śląsk, jak do Klondike czy 
drugiego Eldorado, tu taj oheimowali począt­
kowo gospodarstwa oouszczone, póżniei nie­
jednokrotnie wyrzucali autochtonicznych Po­
laków a ich gospodarstw i oheimowali je we 
własne władanie Siedzieli na tych gospo- 
d — 'wach tak długo, dopóki nie sprzątnę­
li -rów. A gdy to się ju t stało — młó­
cił: na łeb. na szvie zbiory, spieniężali ie 
lab wywozili do dawnych wsi swoich, po 
ahożn wywozili inwentarz Żywe i martwy, po 
tern mebla i nrzadzenia m-eszkart. a gdy te­
go nie Stało — rozbierali nawet piece ka­
flowa Dopiero po komnlrtnvra zdewastowa­
niu gospodarstw, ulatniali się sami ile złe­
go wyrządziły te bandy dzikich osadników, 
którzy sami siebie osadzali tam. gdzie im 
sic podobało — wprost obliczyć nie sposób

L eci jeszcze I dzisiaj tu I owdzie zda­
r ta  ją się te bandyckie typy na Śląsku Jesz 
eze dzisiaj dochodzą skargi na tego rodzaju 
szahrowniczych osadników. Jeszcze dzisiat, 
władze ścigają i poszukują tych bandytów 
ąpod ciemnęj gwiazdy, aby się a nimi pro­
kurator mógł obliczyć.

A Polak śląski na to wszystko patrzył, 
terno wsaystkiemu się przyglądał, obserwo­
w ał, oceniał i 'k iw a ł głową. Nie a tego nie

pojmował On przez tyle — tyle ciężkich lat 
tęsknił do Polski, jak do jakiejś najumiło- 
waliszej kochanki, on tak bardzo pragnął 
Je j przyjścia, jako wyzwolicielki z jarzma 
niemieckiego, a gdy się tej radosnej chwi­
li dociekał — cóż widzi?! Strach pomyśleć 
co się dziać musiało w duszy takiego Po­
laka śląskiego, którego Niemiec nie zmógł 
nie zniszczył a oto przyszyli szabrownicy 
mieniący się Polakami i rozpoczęli swoia 
gospodarkę od rujnowania gospodarstw od 
wyrzucania Ich samowolnie a zagród, na 
których ich rody po kilkaset lat niejedno­
krotnie siedziały.

O kary na tych zbójów „osadniczych" 
na tych szabrowników wołaliśmy od pierw ­
szej ehwili Czasem to pomagało, czasem 
nie, ^ zło się pogłębiało i poczucie krzvw- 
dy u Polaków śląskich narastało Wszelkie 
nawoływania woiewodv śląskiego wszelkie 
gromy opinii publicznej nawet kary sypią­
ce się na łotrów — nic jakoś pomóc nie 
mogły Aż iuż wszyscy rzetelni Polacy i ro­
zumni Indzie na Śląsku powiedzieli sobie: 
ouo usque tandem sbutere. szabrownicy et 
zbóie. patientiam  nostram! 1 zabrano się db 
tych wszelkich Jsisnalii z całą pasją do la- 
Mei •’ezrr^lnnśó łotrów donrowadriła i w ła­
dze i społeczeństwo polskie tu taj W ładze 
i społeczeństwo wydały łapownikom, sza­
brownikom i ws.z'-'kiemn łotrostwu walkę na 
śmierć i życie Nic ma ani tak wysokiego 
urzędu czy stanowiska, ani takich ..pleców' 
które by ochroniły rekina szabfowniczego od 
odpowiedzi-loości Uchwveono w garść te* 
laroa miotłę i roznocreła się czystka 

W czorajsi potentaci dzisiaj znaleźli się 
naraz w krym inałach, najbardziej ustosun­
kowani dumają tera* w zakratowanych lo­
kalach na koszt państwa, na  drogach stwo­
rzono tnkią kontrole, że blady strach padl 
na handw rabusiów TW-* nowird-M-f *e *do- 
bycz władz kontrolnych iednego dnia w po­
czątkach lutego wyniosła m mmej ni wię­
cej. tylko 6 milionów złotych w postaci od­
bitego mienia wszelkiego todzaju, nie wy­

łączając samochodów, s których szabrów 
nicy pouciekali, zostawiając je w rękach 
władz kontrolnych.

Te wszystkie zarządzenia ostatnich cza­
sów. do jakich władze śląskie, wspomagane 
prze* zdrową większość społeczeństwa pol­
skiego, uciec się były zmuszone, nie­
wątpliwie wydadzą pożądane owoce i opa 
nują z czasem całkowicie sytuację.

To będzie jednak zysk doraźny N astęp­
nym etapem musi być naprawienie tych 
wszystkich krzywd, jakich Polacy śląscy do­
znali w roku ubiegłym Przyznać trzeba, że 
*vlko nieliczni rozumieli psychikę Polaków 
śląskich I od pterwszej chwili wystąpili * 
ich obroną wszędzie tam. gdzie to tylko by 
ło możliwe Do takłch łudzi należał woje 
woda śląsko-dąbrowski gen A Zawadzki 
I wicewojewoda płk Ziętek, rodowity ślą 
zak. ostatnio za* pr*vbył jeszcze wicewoje­
woda Arka Bożek Poza tymi przedstaw i­
cielami władzy, wyliczyć by można jeszcze 
wielki zastęp uczonych dziennikarzy, lite­
ratów, publicystów i szereg innych, którzy 
od pierwsze! nhwłłi zdawali sobie doskonale 
sprawę ze zła. jakie zagnieździło się na 
Śląsku i walczyli z nim Dzisiaj rozumieją 
to już wszyscy rzetelni Polacy Dzisiaj w al­
ka ze zbófaml-szabrownlkamf* przybrała ta ­
kie tempo, że musi ona zakończyć się zwy­
cięstwem uczciwości, moralności publicznej i 
sprawiedliwości.

Ogólną zasadą którą się dzisiaj Upow­
szechnia. jest: Polrk na Śląsku Opplskim 
skoro został zweryfikowany, posiada wszel­
kie prawa Pot»ka i obywatela Państwa Pol­
skiego i żadna siła nie może go wyzuć z oj­
cowizny. ani uszczuplać lego praw poza są­
dem i wyrokiem sądowym

Praca pod tym hasłem rozpoczęta nabie­
ra dzisiaj rozpędu i skupia pod swym sztan­
darem wszystkich dobrych Polaków i ludzi

300.600 litrów spirytusu
sprzedano nielegalnie

Główny oskarżony -  łapownikiem
W  szóstym dniu procesu żyrardowskiego, 

jako świadek ^zeznawał ob. Kondratowicz, 
inspektor Biura Kontroli Krajowej Rad* 
Narodowej. Świadek, jako znawca produk­
cji spirytusu, zeenał. iż norma wydajności 
20 litrów spirytusu ze 100 kg melasy, jest 
powszechnie przyjęta, taką też normę usta­
la instrukcja D yrekcji Monopolu Spirytuso­
wego i na takim poziomie winna stać pro­
dukcja Wytwórni źyrardowekiei Ważną o- 
kolicznośołą dla sprawy jest stwierdzenie 
ob Kondratowicza, iż od tipca do listopa­
da roku ub. obowiązywał okólnik Monopo­
lu, zezwalający kierownikom przedsiębiorstw 
na swobodne określanie premii robotniczych 

świadek zna oddawna oskarżonego Za­
wadzkiego. o popełnionych przez niego nad­
użyciach w Lublinie nie słyszał Podczaa

bezskutecznie ubiegał się •  koncesję. W śród 
osób zainteresowanych panowało przekona­
nie. iż bez łapówki dla Zawadckiege, kon­
cesji nie można uzyskać.

Następnie zeznawał ta i. Zahaj kie wice, 
następca Zawadzkiego na stanowisku kie­
rownika fabryki Świadek stwierdza, łź kesąż 
ka produkcji prowadzona była niewłaściwie. 
Dużym błędem było zaniechanie badania la­
boratoryjnego surowce praed wprowadze­
niem go do procesu odukeyjnege.

Wytwórnia Żyrardowska osiąga obecnie 
wydajność 27 litrów spirytusu * centnara 
melasy.

świadek stwierdził istnienie ar dziale a- 
prowizacji około 300.000 litrów apirytuen, 
który nie był księgowany ł ełe przeszedł 
prze* magazyn.

Na wniosek obrony powołane biegłych,
 , ____ w _______  __
okupacji Zawadzki pracował w niemieckim
urzędzie ceł, który przydzielał koncesje na i którzy dziś złożą swe opinie, 
sprzedaż artykułów  monopolowych Świadek Dzisiai -wtatni dzień zeenań śwfmfkow*
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REPATRIANCI WE WROCŁAWIU
Do W rocławia przybywają transporty Po­

laków repatriantów  z Ukrainy. Pierwszy 
transport nadszedł t i  l l  rb. z Kiiowa. przy­
wożąc 2 tysiące osób Następny przybył z 
Połtawy 1.200 ludzi, potem nadeszły trans­
porty z Kirowogradtt 885 osób. Odessy t 000 
osób i Zaporoża 1 035 ojbh Repatrianci zaj­
mują mieszkania po Niemcach, których wy­
wozi się na teren niemiecki okupowany przei 
Anglików.

STYPENDIA DLA DZIECI 
CHŁOPÓW I ROBOTNIKÓW

Na posiedzeniu W ojewódzkie, Rady Naro 
dowej w Krakowie ufundowano 5 stypen­
diów każdy po Zl ł 000 miesięcznie, dla min 
dzieży szkół wyższych i średnich, pochodże- 
iii i m i m u nai mana rerarw— i— —

Olbrzymia katownia na Gęsiej
H.eznany rozdział historii zbrodni niemieckich w Stolicy

Wiosną, roku 1914 Ntetflcy rozpoczęli ma­
sowe egzekneje. które mimo miana „publicz­
nych'', wykonywane były w nieznanym 
mleiścu Chodziły słuchy że w getcie Obec­
nie wszelkie dane wskazują źc miejscem tym 
był teren dawnego więzienia wojskowego przy 
zbiegu ulic Gęsiej i Zamenhoffa.

Zabudowania więzienną, zburzone częścio­
wo w roku 1939 były jeszcze dla zamia­
rów niemieckich w ystarczająco dobre 
W iatnieiących celach, piwnicach I na czte­
rech dziedzińcach powstały liczne kaźme, 
miejsca straceń i krem atoria.

Cały teren zbadany został dopiero pobie­
żnie i kryć może jeszcze niejedną niespo­
dziankę. W każdym razie iuż dziś można 
stwierdzić, że prócz i zw „zakładników" wy 
mieąianych imiennie, lub sumarycznie w uli­
cznych obwieszczeniach, zamordowano tu

wielkie rzesze Żydów i więźniów z Pawiaka 
Jak  wynika z napisów w niektórych celach, 
przywożono tu również na stracenie Żydów 
z Belgii, Holandii I F rancji.

Egzekucje odbywały się przeważnie na 
dziedzińcu Nr. 2. gdzie do dziś ziemia usła­
ły  ieet grubą wara'wq pbpiołu i kości z ciał 
które palono na n\ieisen, podkładając żela­
zne szyny Nie znsrzy to. żeby brakło  pod 
ręką krematoriów Nie. tvlko popto ttu  „po­
daż" przewyższała ich chłonność.

Zachowały się resztki ozterech krem ato­
riów, i  których jedno, najpóźniej zbudowa­
ne, nie zdążyło już rozpocząć pracy. Tafel-
kow a n- - z W -< - tr=r*«»* okuć i 
Urządzeń e lek tt-T rtnyrh  fdziś częściowo roz- 
s ra b t-o y rh ł św iadorą  o apecvficznvm  lu k su ­
sie. W  sąsiednim  k re  orium o czterech  pic 
cach, jak  też i dwu pozostałych  budynkach

MU  nie przysyła rzeczy starych
Ministerstwo Pracy i Opiekf Społecznej 

stwierdza, że UNRRA nie przysyła do Pol­
ski rzeczy starych, a tylko rzeczy nowe; na­
tomiast starą, używaną odzież która przy­
chodzi do Polski, pochodzi t  dobrowolnych 
zbiórek ludności w Stanach Zjednoczonych 
Odzież tę UNRRA zgodziła się przewozić 
wraz z* swymi transportami

Wobec tego, że odzież ta nie ieet przebie­
rana w Stanach Zjednoczonych przed wy­
sianiem, zdarzają się często wypadki, że lu-

dzfe dostają rzeesy nieodpowiednie Inb po­
darte, co wywołuje niezadowoleni* Aby za­
pobiec temu na przyszłość Mtnisterstwo Pra 
c y ł  Opieki Społecznej postanowiło zorgani­
zować w Gdyni sortownię i w arsztaty k ra ­
wieckie, które tue będą wypuszczać rzeczy

liczne szczątki ludzkie mówią, że piece nłe 
stały bezrzvntite. *

Do zbadanych fragmentów katowni nale­
ży cela to rtu r o nazwie „wydaj ko legę ' i 
tzw. tea tr W celi tortur zachowały się czte­
ry metalowe obręcze na łańcuchach, umoco­
wanych do ścian; oprawcy zakładali je na 
ręce i nogi ofiary, po czym wprawiali ciało 
w ruch wahadłowy nad płonącym ogniskiem. 
„Teatr" urządzili Niemcy na IV dziedzińcu 
gdzie mimo* zniszczeń widnieją jeszcze na 
murach resztki malowanych dekoracji, przed 
stawiających nastrojowy krajobraz Przed to 
tło wypędzano skazańców, a siedzący przy 
restauracyjnych stolikach zbrodniarze, za­
bawiali się strzelaniem do żywego ciała.

Olbrzymia katownia na Gęsiej odkryta zo­
stała w maju roku ubiegłego w toku normal 
nych prac ekshumacyjnych Natychmiąst po 
stwierdzeniu doniosłości odkrycia, na wnio 
sek P C K  przerwano prace, zawiadamia 
iąc Komisie dla Badania .Zbrodni Niemiec­
kich Komisja stwierdziła fakty, zbadała 
świadków, nie podeim uiąe jednak dalszych 
prac badawczych A przecież istnteie tam ie 
szeże wiele niezbadanych piwnic, wiele maso 
wyeh grobów Isłniefa m in dwa wielkie o 
twory w kształcie głębokich studni, gdzie 
ood warstwa ludzkiego popiołu leża nie spa­
lone ciała. Czemu nie próbowano dotąd zi

ma chłopskiego i robotniczego. W pierw­
szym rzędzie będą uwzględniani studenci 
pracujący w organizacjach i związkach mło­
dzieżowych Konkurs na stypendia jeż aostal 
rozpisany i obejmuje całe województwo Kra 
kowskie.

DUŃCZYCY l HOLFNDRZY 
NA DOLNYM ŚLĄSKU

We W rocławiu bawi wycieczka dzienni­
karzy holenderskich i duńskich. Goście n«ae 
stniczylj w uroczystościach wręccenia O *- 
gród załogom fabryk, które zwyciężyły w 
współzawodnictwie produkcyjnym.

Dziennikarze zam ierzają zaznajomić się •  
tyciem gospodarczym i kulturalnym  Dolne­
go Śląska.

2000 NIEMCÓW OPUŚCIŁO * 
SZCZECIN

22 lutego rozpoczęło się wyełedlanfe lud- 
-IOŚC1 niemieckiej a  Pomorza Zaebodnietfó de 
Brytyjskiej Strefy okupacyjnej. Pierwszy 
transport Niemców, w liczbie 200# osób, #» 
puści! Szczecin.

SZKOLĄ OGRODNICZA 
W PAŁACU SANGUSZKÓW

Wiosną ubiegłego roku szkoła ogrodnicza 
z Tarnowa została przeniesiona do wydzie­
lonego z parcelacji m ajątku Senguaaków s* 
Gumniskach.

W obszernym gmachu znajdują aię aale 
snkolne gabinety, pracownie naukowe ł i*- 
ternat Do szkoły należy równie* 90 hekta­
rów ziemi, w tym 80 hektarów ziemi sg tse *  
noi ‘

Obecni* zorganizowano 3-letnł* męskie 
Gimnazjum ogrodnicza ora* pierwszą klasę 
licealną, do której uczęszcza i  młodzież Seó- 
ska.

GRYFIN — CENTRALĄ ODBIORU 
RYB

W  Gryfinie została zorganizowane centra 
tą Odbioru Ryb Ma ona na celu aprowido- 
wania Szczecina w ryby Pierwszy transport 
około 600 kilogramów został już przesłany.

Rybacy powiatu Gryfin pochodzą prsewą* 
tnie Z za Bugu.

MOST DROGOWY W BIAŁO* 
BRZEGACH NAPRAWIONY

Moet drogowy prze* Pilicę w Białobrze­
gach wskutek pochodu lodów został uszko­
dzony na długości 80 metrów; wskutek tego 
komunikacja z Radomiem była przerwana w
ciągu 10 dni.

Po przejściu lodów rejonowe kierowafe- 
tvf* odbudowy mostów drogowych w Kłet-dentyflkować ie?  Czemu sprawa tej wielkiej , lw> oauuuuwy uwsi—  „> . . ,  -  ——

fabryki Śmie-ci nłe dotarł* tak długo do wia j c , cjj przy współudziale wojska przystąpić?

.7 ,' J T - S E T E Ł S K  * —  — » .  I *  * '
Pracy i Opieki Społecznej nadmienia nadto, i A powinna była dotrzyć i dalei. do poi- dowym 1 « ”*• .  , - ł . t k o  —
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HfLEHA BOGUSZEWSKA , u

NIGDY NIE ZAFOMNE...
W ciągu września zjawił się w Lublinie pro!. Juliusz

Kle'ner, po'em sprowadził rodzinę, przechowaną gdzieś na 
wsi. Wyglądają wszyscy rzeźko i wesoło, zwłaszcza pani 
Kleinerowa, chyba jedyna osoba. k 'óra się śmie:e w s'ołów- 
ce. Zjawia się także prof. Hirszfeld i dok '6r Hirszfeldowa, 
k órych traged e z czasów okupacji znaliśmy leszcze z Sa 
•Itiaj Kępy. nie zna:ąc się jednak osobiście. W 'v m ,samym 
czasie koleino przybywaią do Lublma: Feg:na Flesztrowa, 
Helena Ogrodzka, z  którą po'em zbliżył śmy się bardzo, 
o ra t Janina Skarżyńska, zawsze pełna życia, energii i swoi- 
8 ‘.e g o  uroku.

W pierwszej s!o1óWee zauważyłam raz p rze lan ie  mło­
dą. uczc wą i o w artą twarz, raczei chłopięcą niż kob'ecą 
pod wojskową czapką z orzełkiem To była nnrucznik 
przynosząca nareszcie prawdziwe wieści z Warszawy. Na 
spec;alnvm zebraniu w redakcji „Rzeczvposro!i'ei“ na łu- 
belsk m Krakowskim Przedmieściu porucznik Ewa ooowie- 
clziała nam kró ko a dokładnie i rzeczowo, iak wybuchło 
Pow s'an 'e, jaki był przebieg ,iak padła Wola, S 'a re  Mia­
s ’ ’ :ik  budowano barvkadv, iak ciątfle jeszcze u ’rzymujc 
sie łączność prz°z kana’v ,jak dalej ży’e s ę w piwnicach
. . . . .  * a . t I _ • I a J I ,*

rtt'.znika Ewe nazwaliśmy w ^ublinte Skrze'uskim, raczei 
5krze'ushą. .lei wyczyn odwa*? przerhodyj do bVori?, lako 
jedno z tvch świa'eł, k 'ó re  dhióo będą budzić w sercach 
dum -a radość i serdeczny podr'w .

Wracaliśmy z redakcji na Spokojną dumniejącym? uli­
cami Spiesznie, bo nie znaliśmy hasła dla w ar'v , a hasło 
bvło inne na m:»śde. a inne na Spokoinej W nvlereniu. br 
nam się że już. teraz zuoelnie nie bidzie
żyć z myślą o W arszawie, ale nazajutrz przyszła dobra wia­

domość o pomocy sowieckiej dla powsfańców, a po paru 
dn ach zaczął się ciąńłv kon akt, na razie z Praga Ludzie 
:eździli na Pragę, przyjeżdżali z Pragi, Praga trzęsła się od 
k u k ó w , jednak żvło się łam iakoś, w v d a w a ’n  się „Zycie 
W arszawy", zakładało się szkoły... Ale na W arszawę pa­
trzało Się z Pragi dalej jak na tajemnicę straszliwego kona-

Po zimnych jes:ennvch nocach, gorące s’ońcę świeci ja­
sno nad gmachem P. K W N. wrzącego iak zwykle, iak cią­
gle pracą powszechną. W tym słońcu od czasu do czasu ze- 
ni'owki s*rze!a;ą do niemieckich samolo’ow i w tfwarze 
dn?a znów nie słychać podwarszawskich hukóv/ *f‘
tylerii. 1 znowu wszystko się jakoś łączy w tym Lublinie* 
udręczenia, radości, prace, a wszys'ko widziane przez pry­
zmat ciągłe*o zdumienia, że tak może być.

I to właśnie Jest Lublin.
INSTYTUT PAMIĘCI

W dniu 17 września na ręce W :ncen‘ego Pzymowskje- 
ito, óv*czesnego kierownika resortu Kul'ury i Sz'uki skła­
damy list, zaczyntdąey się mniej więce* w ten sposób; — 
Zwracamy się do Polskiego Kom'le 'u  Wyzwolenia Narodo­
wego z prośbn o łaskawe przydzielenie nam samochodu 
z obsługą 1 z fotografem l o wysłani# nas na front w ar­
szawski...

W dalszym c V «  płsflł;śmy. jak chcemy łowić wszyst­
ko, co dzieje się na froncie, zapisywać, mieć już na zawsze 
w pamięci, opracowane dla pamięci całego narodu. Lublin 
wówczas rozbrzm ewal sława boha'erstw a polskteh oddzia­
łów. uparcie szfurmu!ącvch W ar^ aw ę  1 w’aśn'e te chwile 
wielkie i tragiczne k-zaly  nam myśleć o s'w orre-du jakie­
goś komjfetu, komisji, czy Ins'y 'u 'u , k fórv pod ął by pracę 
ufrwaten'a p^-cięci polskich walk ł polskiego meczeńs wst 
•ej woiny. W ciągu lat okupacji dużo myśleliśmy o te! 
szczególne? sm*aw:e, k 'ó rą  nazywamy pamlęc?a narodową, 
a która w Polsce pod rządami sanacji szczególnie karlo- 
wac'ala...

7resz*ą. iuż od dziecięciu dni tes'f^mv tu w l ublinie, a 
prócz dorywczych prac do pism jeszcze niczego nic zdzisl&H*

śmy, posłanawiamy więc, że dość już tęgo oswajania rię, Pr*T_ 
głądania, namyślania. Czujemy, że powołanie »ak ei trt* y- 
tucii dla czuwania nad rozwojem pamięci narodowej, iest 
sprawą pilną i konieczną U !w erdzamy Się w tym mniema­
niu ?eszcze bardziej po każdej rozmowie z ludźmi w tej 
lubelskiej a'mosferze podniecenia I roz'argnienia woienne- 
go. us'awicznego zapominania. fragmen'aryczności i zupel- 

|  nego braku, cz* zaniku zmysłu ciągłości, w  ciągłym po- 
śpiechu. w ciągu rwania s ę  rozmaitych w ą'ków , k*oi 
powlnienby zbierać, tia nowo układać,  ̂ łączyć przecho* 
wywać wszelki ślad m rania naszych wielkich dni. # 

Nazajutrz po raz pierwszy oglądam Majdanek. Jest to 
chyba na:bardz ej ponure i najgroźn:e?sze miejsce ziemi. 
Nie trzeba ani krem a’orium, ani komór gazowych, wys ar-
c z y  p o s 'a w i ć  s to p y  n a  ty m , d z iw n ie  o h y d n y m , spękanym
rfróncie W iatr gwiżdże w drutach, jakieś obmierzłe chwa­
sty oplą u?a nogi. Wydaje sie, że sam *en grunt wysysa 
wszys'kie siłv z'człowieka Więc łak: pod W arszawą cagl#  
sroty s ą walka, na Spokojnej buduie się ustrói według 
nowych planów, a tu sama ziemia Majdanka aż dysz? s*ra- 
szMwpśHą i m»ką... Tak wiec samo życie lubelskie wytycza 
nam trzy zasadn icze  kierunki prac insVu*owvch; m ęrjeń- 
stwo pod okupacją, walka z hitleryzmem i przebudowa 
ustro!u.

W dniu 19 września przenrowadzamy pierwszą naradę 
z Prenrerem , z Obywa'clem B?eru’em i z minis'rem Raf- 
mowskim. Ins‘y ‘ut Pamięci Narodowej ma powstać przy 
resorcie Kultury i Sz uki, trzeba zrobić prmekt dęj re « 
i pro 'ekt s ’a 'u 'u  i don?ero po Ich uchwaleniu przez rK w N . 
instytut otrzyma siedzibę, czyli parę pokoi, zaopa'rzenie, 
maszynę do p isaka , samochód 5 wszys'ko inne. co be^zie 
mu po'rzebne. Zarówno Ob. Przewodn cząey. jak Ob. 
Premier odradza'# nam .jazdy na front warszawski. Uwa- 
źa?a że od fego sa korespondenci w o 'enn , a my wmn* my tu 
w Lublinie pracować na nve'sou .Jest nawę* nro-ekt. byśmy 
po?echaJ. na odpoczynek na kilka tygodni do Moskwy i dalej, 
na Krym. ale n?e chcemy odpoczywać, gdy mm pracują 
I jeszcze jak pracują!

(D c. n.)
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8 milionów pasażerów
p rz e w o z i  r o c z n ie  E. K. D.

Kol*! e lek try czn a  i  W arszaw y do G ro- 
d z b k a , M ilanów ka i W łoch  t. zw. EKD, wy* 
u h  a  w ojny stosunkow o obronną ręką, choć 
doszczętni* został zniszczony odcinek m iej­
ski w W arszaw ie, a odgałęzienie do W łoch, 
zab rane  przez Niemców — przebudow ane i 
w łączone do kolei norm alnej.

W skutek  zniszczenia E lek trow ni O kręgu 
W arszaw skiego, k tó ra  zas ila ła  EKD energią  
e lek tryczną, kolej zo sta ła  w dn iu  16 stycz­
n ia  1945 r. unieruchom iona.

W  tym  czasie EK D  zo sta ła  p rz e ję ta  pod 
Zarząd Pańatw ow y. P ierw sze w ysiłk i zosta­
ły  sk ie row ane  na uzyskanie  zastępczych  
środków przew ozow ych, przy  pom ocy k tó ­
rych m ógłby być p o d ję ty  prow izoryczny  ruch 
do czasu w znow ienia dostaw y energii elek- 
trycznej. D zięki M in isters tw u K om unikacji, 
które w yp o iy czy ło  EK D  parow ozy, spraw a 
ta zoetala  pom yślnie zała tw iona  i rok temu 
EK D  ru szy ła  jak o  kolej parow a na linii G ro 
dzisk  — W arszaw a. Początkow o pociągi kur 
aowały ty lk o  do st. O pacz pod W arszaw ą, 
lecz od 3 m arca przed łużono  ich bieg do 
skrzyżow ania  z k o le ją  R adom ską, stąd  już 
p aeśżerow ie m usieli dochodzić lub do jeż­
dżać furm ankam i do W arszaw y zgórą 5 km.

O dbudow ie d a lsze j części linii, w szcze­
gólności odcinka'* 'm iejskiego, s ta ł na p rze­
szkodzie b ra k  po trzebnych  m ateria łów .

Pracow nicy  EK D  zab ra li się do p ra cy  Z 
e a łą  energ ią  1 pośw ięceniem , dzięki czemu 
odcinek  m iejski zo sta ł odbudow any w szyb­
kim  tem pie. W  m iędzyczasie E lek trow nia  
O kr. W arszaw skiego wznowiła dostaw ę ener 
gił e lek try czn ej z odbudow anej E lek trow ni 
M iejskie j w W arszaw ie i w dniu 19 m aja  o- 
tw a rto  ruch do  końcow ej s tac ji przy ul. M ar 
M ałkow skiej, d a ją c  m ieszkańcom  p o d m ie j­
skim  tak  upragn ioną  kom unikację.

Od tej chwili zaczyna się norm alna praca 
EKD; frekw encja  w kró tce  p rzek racza  p a ro ­
krotnie zdolności przew ozow e kolei. Zwła- 
sccza w godzinach d o jazdu  do p racy  i po­
wrotu ko lej p racu je  z ogrom nym , n iedopu­
szczalnym  w norm alnych w aru n k ach  p rze ­
ciążeniem .

E k sp lo a tac ja  EK D  n ap o ty k a  na dw ie tru ­
dności: b rak  taboru  i n iezupełn ie  u regu lo ­
w aną dostaw ę energii e lek try czn ej, w skutek  
osego n as tęp u ją  częste w yłączenia p rądu , 
ro z b ra ja ją c e  regu larny  ruch  na kolei.

EK D  przed  w ojną przew oziła  ok. 4,5 mil. 
pasażerów  rocznie, z czego połow ę tj. 2 '4  
mil. na  linii W arszaw a — G rodzisk  i M ila ­
nów ek i połow ę aa  lin ii W arszaw a — W ło ­
chy. O becnie na lin ii W arszaw a — G rodzisk  
i M ilanów ek frekw encja  osiąga 8 mil. rocz­
nie. Rzecz jasna, że lak  w ielk iej liczby p o ­
d różnych  EK D  nie je*t w stan ie  obsłużyć 
posiadanym  taborem , zw łaszcza, że n a jw ięk ­
szą  liczbę osób należy  przew ieźć w ciągu 
p a ru  godzin rannych  (d o jazd  do p racy ) i 
paru poobiednich  (pow rót).

Z agadnienie zw iększenia tab o ru  jest n a j­
w ażniejszym  zadaniem , k tó re  jedynie  może 
p o p raw ić  obecną sy tu ac ję , lecz w ytw órnie 
dopiero  zaczy n a ją  sw oją dz ia łalność . N a ra ­
z i .  o trzy m ało  EK D  pom oc ze s trony  M iej­
sk ich  Z ak ładów  K om unikacyjnych, k tó re  wy 
pożyczyły  6 wagonów m otorow ych, rew indy­
kowanych z B erlina . W agony te  w ym agają  
pewnego caasu d la  doprow adzenia  ich do po- 
rząd k u  i zostaną  p raw dopodobnie  w k w ie t­
n i .  uruchom ione na lin ii W arszaw a — W lo-

g l l p p m w iM a iiiim ii i it tH it i ii i i t t tt iu iin tllllllll lliltlW ittllll lltlll lin ilillllf llliH III I ll '

Zbiorow a S zk o ła  Zaw odow a D o kszta łca jąca  
dla M onterów  • E le k tryk ó w  przy  M uzeum  
Przem ysłu  i R olnictw a w W arszaw ie  p rz y j­
muje zapisy uczniów z fab ryk  i zak ład ó w  je* 
lek tro tcchn icznych  z terenu  m. st. W arszaw y 
do klasy 1, 11 l IH -ej w lokalu  szkoły  przy 
u i R akow ieckiej 23 od dnia 25 lu tego do 
6 marca 1946 roku  od godziny 3 do 5 popot
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chy. Poza tym  EKD dąży do odciążenia 
swych linii, wzgl. rozszerzenia ich d z ia ła ln o ­
ści d ro g ą  odpow iedniej rozbudow y, wzgl. u- 
ruchom ienia pom ocniczej kom unikacji sam o­
chodow ej, k tó ra  uzyskała  ak cep tac ję  n a j­
w yższych czynników  Państw a. Spraw a ta 
jest w za ła tw ien iu  i w niedługim  czasie ko­
m unikacja  tak a  zostanie  uruchom iona.

O rgan izacja  EKD odznaczała  się zawsze 
h arm on ijną  w spó łp racą  w szystk ich  pracow ni 
ków. D ziś w spó łp raca  zacieśn iła  się znacz­
nie przez obecność przedstaw icie li p racow ni­
ków  w Z arządzie  Państw ow ym  p rzedsięb io r­
stw a oraz  przez zorganizow anie się ich w 
Kole EKD Zw iązku Zaw odow ego K olejarzy .

EK D  posiada  cały  szereg insty tucy j sp o ­
łecznych, m ających  na celu pom oc i u ła tw ie ­
nie ty c ia  swym pracow nikom . Na czoło wy­

suw a się p o radn ia  p ro filak ty czn a , u tw orzo­
na podczas wojny. Za ubiegły rok poradn ia  
udzie liła  ponad 10000 porad , dokonała  p ra ­
wie tyleż zabiegów, w ydała ponad 2.000 le­
ków. Dla ciężko chorych na p łuca EKD ma 
kilka  m iejsc w Sanatorium  w O tw ocku, a w 
p iękn ie  położonej m iejscow ości k u racy jn e j, 
K udow ie-Z dro ju  na Dolnym  Śląsku, posiada 
dom wypoczynkow y. Poza tym  jest, p row a­
dzona spec ja lna  opieka nad dzieckiem  (w 
lecle półkolonie) o raz  gabinet den tystyczny .

Pom oc w tak  w ażnej dziś kw estii żyw no­
ściow ej jest okazyw ana przez prow adzenie 
kuchni pracow niczej oraz przez zorgan izo­
wanie Spółdzie ln i Spożywców.

M iniony rok p racy  EKD jest pow ażną d o ­
d a tn ią  pozycją  w dzie jach  tej in sty tu c ji i w 
dz ie jach  odbudow y W arszaw y.

Dzień Warszawy
CHLEB NA KARTK I M ARCOW E

R esort Z ao p a trzen ia  m. st. W arszaw y po­
d a je  do w iadom ości, że w sk lepach  rozd zie l­
czych spożyw czych w ydaw any będzie na kar 
ty  zaopatrzen ia  na m iesiąc m arzec chleb w 
następ u jący ch  ilościach : od 1 — 2 m arca na 
kupon Nr. 1 dla ka t. I — 1 kg., II , 111 i IR 
po 0,5 kg., a d la IIR  0,25 kg.; od 4 .— 5 m ar­
ca na kupon Nr. 2 dla ka t. I, II , IR po 0.5 
kg., III  i IIR  — 0,25 kg; od 6 — 7 m arca na 
kupon Nr. 3 w tych sam ych ilościach co na 
kupon  Nr. 1; od 8*— 9 m arca na kupon Nr. 
4 d la I, II, IR i IIR  po 0.5 kg., d la III -  
0.25 kg.; od 11 — 12 m arca na kupon Nr. 5 
kat. I -  1 kg., II, III  -  0,5 kg., IR  i I IR — 
0 .25  kg.; od 13 — 14 m arca na kupon Nr. 6 
dla I. II i IR -  0,5 kg., d la III i IIR  -  0,25 
kg.; od  15 — 16 m arca na kupon  Nr. 7 w

DK MED SIEŃ K O  KSAW ERY l i  W ar 
sza wy | sp ec ja lis ta  cborób -kornych  i we­
nerycznych. pęcherza P rzy im ujc . Lódż. ul 
K ilińskiego 132 w godz 12 — 2 i 4 — 6 
T tl ar 205-53. 91

(TEATRY)
O pera  (M arszałkow ska 8) G odz 17 30 

.C yrulik  Sew ilski Rossiniego 
Tea tr P olski (K arasia  21 dziś A kadem ia 

ku czci A rm ii C zerw onej.
Teatr P ow szechny m st W arszaw y (Za  

m ojskiego  20) d ram at H enryka Ibsena ..Wróg 
ludu*

Teatr C om edia  (Szw edzka 2-4) codzien­
nie o godz 18 kom edia karnaw ałow a M B a­
łuckiego p t  „Dom O tw arty" w reżyserii J 
B ielicie

Teatr M ały  (M arszałkow ska 81) o
godz. 18 kom edia A ntoniego C w ojdzińskiego: 
„F reu d a  teo ria  snów".

P ra sk’ Teatr Rew ii (Zvęm untow ska 8) 
gra codziennie rew ię pt „Aby do wiosny" 
Pocz o godz 17 i 19 W niedziele i św ięta 
o 15 17 i 19 •

Sala W edla  (Zam ojskiego 26): dziś o 
godz 18 „Skiz" Z apolskie j z M ieczysław a 
Ć w iklińska

(KI NA)
K ino  A tla n tic  ul C h m ie ln a  33 P ro g ra m  

sk ład an y  filmów, polskich
„Proces N orym berski". ..W ieczór W ig ilij­

ny" z Zelwerowiczem  i inne.
Kino Polonio  M arszałkow ska 56 Film  ra ­

dziecki .Świat się śm ieje" i ak tua lności 
Kino Tęcza  Żoliborz Suzina 4 S k rz y d la ­

ty do ro żk arz" • ak tua lności
Kina Syrena  Praga . Inżyn ierska  4 „N ieu­

chw ytny Sm ith"
U W A G A : Bilety ulgowe w przedsp rzeda  

ty  dla członków  Zw Zaw i O rgam zacyj 
M łodzieżow ych do nabycia zbiorow o w R a­
dzie Zw Zaw przy ul Targow ej 15 oraz Zw 
Zaw Prac Budow l ul M arszałkow ska 72 
codziennie od 9 do 12-ej w poł

Początek  seansów : we w szystkich kinach: 
13 15, 17, 19, w niedzielę ł św ięta poranek 
o J l-e ) .

tych  sam ych ilościach co na kupon Nr. 1; od 
18 — 19 m arca na kupon Nr. 8 w tych sa ­
mych ilościach co na kupon Nr. 4; od 20 — 
21 m arca na kupon N r 9 w tych sam ych ilo ­
ściach co na kupon Nr. 1; od 22 — 23 m ar­
ca na kupon N r 10 d la  ka t. 1 i II po 0,5 kg., 
dla pozostałych  0,25 kg.; od 25 — 26 m arca 
na kupon Nr. 11 w tych  sam ych ilościach co 
na kupon Nr 1; od 27 — 28 m arca na kupon 
Nr. 12 w tych sam ych ilościach co na kupon 
Nr. 4 i od 29 —- 30 na kupon Nr. 13 w tych 
sam yćh ilościach co na kupon Nr. 1.

D o 'ro z d z ia łu  chleba na k a rty  ka t. I I I ,  IR  
i' IIR  będą  w ypiekane bochenki jednokilow e.

Pow yższy rozdzieln ik  pow inien być um ie­
szczony w sk lep ie  rozdzielczym  na w idocz­
nym m iejscu.

K O N FE R E N C JA  SPO R T O W A  W  YM CA

D nia 2 m arca o godz. 17 w gm achu Pol­
skiej YM CA (K onopnickiej 6) odbędzie się 
konferencja  p rzedstaw icie li zw iązków, k lu ­
bów sportow ych, o rgan izacji (młodzieżowych, 
św ietlic, szkół z następu jącym  porządkiem  
dziennym : 1) Zagajenie, 2) Spraw a opieki
sportow o - leka rsk ie j nad ćw iczącym i na te ­
renie  m. et. W arszaw y. 3) D yskusją.

—  o  —

r *  usłyszym y
L jO  u u  R A D I O

C ZW A R TEK , 28 LU TEG O

7.00 — Dzień. por. 7.15 — M uzyka z p ły t. 
7.50 — O czym pisze p rasa  sto ł 8.00 — P o ­
w tórzenie dzień. por. 11.00 — K ronika W ar­
szawy. 12.15 — Dzień poł 12 30 — M uzyka 
z p ły t 12.50 — Skrz. poszuk. rodź. 13.05 — 
Utw. fortep. w wyk. A. B ay 13.20 Na z ie ­
m iach odzyskanych. 16.00 — Aud. d la  dzie­
ci. 16 40 — Przegl. codz. 17.30 — „M ozaika 
m uzyczna" 18.20 — Konc. k am eralny  w w y­
konaniu  L. K m itow ej 19 00 — Przegl. p rasy  
k ra j. 19 15 — Skrz  poszuk rodzin  zag ran i­
cą. 19.40 — Dzień, wiecz. 19 55 — K olejna 
aud. z p ły t. 20.30 — Skrz- poszuk rodz za ­
granicą. 22.00 — K oncert O rk iestry  T anecz­
nej P. R. 22.45 — O stat. w iad dzień, rad  
22.55 — Przeg ląd  p rasy  zagrań.- 23.00 — Mu 
zyka tan . z p ły t 23 25 — Skrz. posz. rodz. 
zagrań . 24 00 — Hymn.
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DO NABYWCÓW SAMOCHODÓW Z DOSTAW MIRRA
D ostaw a sam ochodów  ciężarow ych upraw nionym  nabyw com  odbyw a się w następ  n jący ch  P u n k tach  Z bytu :

W A R S Z A W A  — PI. N aru tow icza 5, P. U. S. 
pok. 399. Tel. 8-95-00

ŁÓDZ  — Państw . Z ak ład y  Motoryzacyjna,
Pio trk o w sk a  183. T eł 104-36

P O Z N A f i  —  J . ZagÓroki, Po lna  3 2 -4 2 .  Tel.
17-80

B Y D G O SZ C Z  — Pom orska S p ó łka  Sam o­
chodow a, P lac  W olności 7

IN O W R O C Ł A W  -  Państw . Z ak ład y  Samo­
chodowe, ul. P iłsudsk iego  14

G D A N S K  - O L IW A  -  Pańatw. Zakłady Sa­
mochodowe

K IE L C E  — „A utokom ers" S ienkiew icza 36

J E L E N IA  - G Ó R A  — Państw  Z ak łady  S a­
m ochodow e, M ostow a 2. Teł. 29-35

W  najbliższym  czasie uruchom ione z o s ta n ą  P u n k ty  Zbytu  w K rakow ie, K atow icach , d rug i w Poznan iu , T oruniu , O lsztynie  i 
sukcesyw nie dalsze.

U praw niony nabyw ca może o d b ierać  sam ochody w każdym  z P unktów  Zbytu  zgodn ie  z posiadaną  asygnatą .
Dostawa z P aństw ow ej M orskie j S k ła d n ic y  Sam ochodów  G dynia  • O rłow o od  1 marca 1946 r. je s t d e fin ityw n ie  zam knię ta .
Z głaszający  się tam  będą k ierow ani do wyżej podanych Punktów  Zbytu.
Rów nocześnie uniew ażnia się w szelkie zlecenia w ydane przez Państw ow y U rząd  Sam ochodow y I prosi się zain teresow anych 

odbiorców  o n adesłan ie  posiadanych dokum  -ntów  na odbiór do tychczas n iep od ję tych  sam ochodów , do w ym iany na nowe zlecenia 
pod adresem ; C EN TR A LA  ZBYTU SA M O C H O D Ó W  — W arszaw a. P lac  N arutow icza 5.
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CENTRALA ZBYTU SAM0CB0D0W
Przedsiębiorstw o Państwowe

PARTII
PIĄ T K O W E  ZEB R A N IA  D Y SK U SY JN E

Sekcja  k u ltu ra ln o  • ośw iatow a D zielnicy 
śródm ieście  w znaw ia p iątkow e zebran ia  d y ­
skusy jne  W najb liższy  p iątek , dn. 1 m arca 
o godz. 16.30 w lokalu  D zielnicy (M okotow ­
ska 51) tow. S endłak  wygłosi odczyt p. t. 
„Ruch spó łdzie lczy  w Polsce".

ZA B A W A  TA N EC ZN A
Sekcja  Kobieca D zielnicy Śródm ieście — 

zaprasza  tow arzyszy na Zabaw ę T aneczną 
k tó ra  odbędzie się dn ia  2 m arca (od godz 
20 do ran a) w lokalu  P a rtii, ul. M okotuw - 
ska 51.

O rkiestra ' taneczna  pod dyr. W ładysław a 
Brzezińskiego. N iespodzianki. B ufet — ceny 
niskie.

C ałkow ity  dochód przeznaczony  na „ P o ­
moc sim ow ą" i zakupien ie  S z tan d aru  D ziel­
nicy.

P rzed sp rzed aż  b ile tów  w sek retariac ie .

O D PR A W A  PR ZEW O D N IC ZĄ C Y C H  
I SEK R ETA R ZY

O dpraw a przew odniczących  i sek reta rzy  
pow iatu w arszaw skiego odbędzie się we wio 
rek , dn. 5 m arca rb. o gudz. 10 rano  w lo ­
ka lu  W K P P S  ul. Śnieżna 4).

KALENDARZYK OM TUR
Dziś, w środę, o godz. 16, K om itet M iej­

ski OM TU R zw ołuje odpraw ę przew odni­
czących i sek re ta rzy  w lokalu  HC, M oko­
tow ska 3 Obecność obowiązkowa.

*
O dpraw a przew odniczących  i sek reta rzy

pow iatow ych woj. W arszaw skiego odbędzie 
się dnia 10.111 rb., w niedzielę, o godz. 10. 

*
W oj. Kom itet OM TUR przypom ina •  

w płaceniu , p renum eraty  za „M łodzi Id ą"  I 
nadsy łan iu  ko respondencji.

*
Dnia 11 m arch rozpocznie się  now y kur*

sam ochodowy,
Inform acji udziela i zapisy  p rzy jm u je  Se* 

k re ła ria t W oj. Kom OM TUR. Śnieżna 4.

R E JE S T R A C JA  C Z fO N K ó W  OM TUR 
D ZIELNICY PO W IŚLE 

Z arząd  Koła OM TUR D zielnicy Pow iśle 
wzywa w szystkich członków  do  ponow nej 
re je s trac ji w dniu 28 bm o godz 16—19 W 
Św ietlicy E lektrow ni M iejskiej sm W ybrae* 
żu Kościuszkowskim .

N iestaw iennictw o pow oduje w ykreślen ie  a  
listy  członków.

D ZIELN IC A  M OKOTÓW  
W  niedzielę, dnia 3 m arca rb. o godz. t l  

w Domu P arty jnym , przy ul Chocim akiej 4. 
odbędzie się zebranie  członków  i sym pa­
tyków  z re fera tem  tow. red . Zbigniew a 
M itznera.

ZEB R A N IE KOLA PR ELEG EN TÓ W  
PRZY KW P P  S 

W lokalu  KW PPS przy ul Śnieżnej 2 '4 
jdbędzie się 28 b m o  godz 16-ej zebran ie  
Koła Prelegentów  na k tó rynr tow St G rossa  
wygłosi re fe ra t o O rgan izacji N arodów  Z je­
dnoczonych.

Dzielnica PPS. Ochota
pomaga zdemobilizowanym żołnierzom

Ju ż  z daleka  p rzy c iąg a ją  oczy ro z jaśn io ­
ne okna lokalu  D zielnicy O chota. Przy w ej­
ściu uderza  nas gw ar rozm aw iających  to w a­
rzyszy W  bocznej sali słychać  fortepian, 
przy  akom paniam encie  głosów m łodzieży 
OM TU R -ow ej. W szędzie panu je  serdeczny, 
w esoły n astró j. Ta a tm osfera jest tłem . na 
k tórym  odbyw a się w ytężona i u p a rta  praca 
o rgan izacy jna. W d ając  się w rozmowę z 
p rzypadkow o spo tkanym i tow arzyszam i, do­
w iedziałem  się, że:

D zielnica p rzed  rokiem  liczyła ba rd zo  nie 
wielu członków . L okal zupełn ie  w ypalony 
D zisiaj ilość członków  pow iększyła się w ię­
cej niż stokro tn ie .

Obecnie jesteśm y w trak c ie  m ontow ania 
pow stałego z in ic ja tyw y  P P S  Zw iązku Za­

wodowego Pracow ników  B udow lanych. 1 
stać  nas było na to, by ufundow ać sztandar 
d la  Dzielnicy, a teraz  m yślim y o sztandarze  
dla naszej OM TUR.

A le co zrob iliśc ie  d la  m ieszkańców  Och®- 
ty — pytam  tow. G órn ick iego  przew odniczą­
cego m iejscow ej dzielnicy.

— To, jak to nie wiecie — mówł zdziw io­
ny, że przy głównym  poparciu  naszej dz ie l­
nicy istn ie je  hotel na Ochocie d la  zdem obi­
lizow anych żołnierzy. Z n a jd u ją  oni u nas 
m ieszkanie z całodziennym  utrzym aniem . 
S taram y  się d la  nich o p racę  i w m iarę  m oż 
noścś zaopa tru jem y  ich w c iep łą  bieliznę. 
Pom agam y im odnaleźć  rodzinę, by ułatwić  
im s ta r t do cyw ilnego życia.

M inisterstw o P rzem ysłu  C en tra la  Żelaza i S tu li, K atow ice, ul. J u l  Ligonia 7 o r a t  Z jedno­
czenie P rzem ysłu  Cynkowego, Katow ice, ul. Podgórna 4, p rzy s tęp u ją  na ty ch m iast do
sp rzedaży

BLACHY OCYNKOWANEJ I CYNKOWEJ
na p o d staw ie  r

PISEMNYCH PRZETARGÓW
na następ u jący ch  w arunkach :
1) W  przeta rg ach  mogą b rać  u d z ia ł spó łd z ie ln ie  I przedsięb iorstw a przetw órcze  ł h a n d lo ­

we za p rzedłożeniem  odpisu w ykupionego na rok bieżący św iadectw a przem ysłow ego, 
oraz  konsum enci za przedłożeniem  zaśw iadczen ia  Z arządu  M iejskiego wzgl. Gminne­
go, po tw ierdzającego  zapotrzebow anie  d la  w łasnych celów  odbiorcy.
W yłączone ”d udz ia łu  w p rzetarg ach  są Państw ow e P rzedsięb io rstw a, In e ty tu c je  i 

Z jednoczenia  o trzym ujące  p rzydzia ły  b lachy  po cenach urzędow ych
2) O ferty  (oddzieln ie  na b lachę ocynkow aną 1 cynkow ą) w inny zaw ierać  firm ę (lob  imię 

i nazw isko) i ad res  o feren ta, ilość, w ym iary  i rodzaj blachy, ceny jednostkow e za I 
tonę, przy  ilościach wagonowych (od 15 t wzwyż) loco hu ta, zaś przy ilościach m niei- 
szych, jednak  nie poniżej 1 tony, loco jeden  ze sk ładów  głów nych C en tra li 2elaaa i 
S ta li w K atow icach. K rakow ie, Poznaniu  lub B ydgoszczy w 'g wvboru o feren ta , oraz 
jako  załączn ik i kw it bankow y na w płacone w adium  i odp is św iadectw a przem ysło ­
wego albo zaśw iadczenie  Z arządu  M iejsk iego  wzgl Gm innego.

3) W adium  w wysokości 10% oferow anej ceny kupna należy  w p łacać  w Banku Gospo­
darstw a K rajow ego w K atow icach a to p rzy  o fertach  na. b lachę ocynkow aną na konto 
czekow e nr. 6 C en tra li Żelaza i S ta li, zaś przy  o fertach  na blachę  cynkową aa konto 
czekow e Nr. 37 Z jednoczen ia  Przem ysłu  Cynkowego.

4) O ferty  należy k ierow ać do S ek re ta ria tu  G łów nego C en tra li Żelaza i S ta li w K atow i­
cach, ul. J u l  Ligonia 7 w dwóch k o p ertach , z k tó ry ch  w ew nętrzna, zalakow ana i z a ­
p ieczętow ana, w inna nosić nap is „O ferta  p rzetargow a na blachę*.

5) S p rzed a jący  zas trzeg a ją  sobie p raw o sw obodnego wyboru - jednego lub w ięcej k u p u ją ­
cych z pośród  oferentów  bez względu na wysokość oferow anej ceny k upna  lub unie­
w ażnienia p rzetargu  w/g w łasnego uznania.

6) K om isyjne o tw arcie  o fert będzie  się odbyw ało  dwa razy  w m iesiącu bez u d z ia łu  ofe­
rentów . O w ynikach przetargów  b ęd ą  oferenci zaw iadam ian i pisem nie.
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Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Katowicach
o g łasza

przetarg nieograniczony na
doprow adzenfc do  s tanu  użyteczności in s ta la c j i  akum ulatorow ej na s tac ji W iefkłe H a j­
duki (całkow ity  rem ont w raz z dostaw ą m ate ria łó w  i m ontażem  t. j. napełn ieniem  i n a ­
ładow aniem  b a te rii)  sk ła d a jąc e j się z 3 b a te -ti akum ula to rów  stacy jnych , częściow o zn i­
szczonych, częściowo zużytych, każda  po 68 ogniw typu  J4 , o pojem ności 144 Ab w n a­
czyniach szk lanych
D okładne  w ykazy  oraz  bliższe in form acje  u d z ie la  W y d ział E lek tro techn iczny  w pok. Nr. 
210 w gm achu D yrekcji T am że m ożna zazn ajo m ić  się z ogólnym i w arunkam i dostaw y d la  
Po lsk ich  K olei Państw ow ych. Term in remon ti- jak n a jk ró tszy  O ferty  w zalakow anych  ko­
pertach  z napisem : ,.O ferta na rem ont in sta l acji akum ulatorow ej na s tacji W ielk ie  H aj­
duki" należy złożyć do skrzynki ofertow ej w w estybulu D yrekcji do dnia 18 III 46 r. 
godz. 10-ta. T erm in o tw arcia  o fert nastąp i tegoż dnia o godz. 10-ej w pok. 206 w gm achu 
D yrekcji.
D yrekcja  zastrzega sobłe o raw o un iew ażnien ia  p rzetargu  bez podania przyczyn, bez pa ­
noszenia jak ichko lw iek  odszkodow ań, o raz  praw o wyboru oferenta.

D yrekc ja  O kręgow a K otei P aństw ow ych
w K atow icach

210 W y d zia ł E lektro tech n iczn y .

C NY O G ŁOSZEŃ: Ogłoszenia d robne  po 5 zł en wyraz p oszukiw ania  rodzin i p racy  po 3 zł U rzędow e, p rzetargi, nekrologi 1 mm szerokości • szpalta  po 10 zł. rek lam ow e 15 zi. 
W tekśc ie  red  25 zł, t łustym  d ru k iem  100 proc. drożej. W num erach  niedzielnych 50 proc  drożej. Przy w ie lok ro tnych  ogłoszeniach — raba t  Za te rm inow y druk  ogłoszeń A dm i 
e\Ai i . , „  . . „  . _  n istracia  nie “odpow iada .
Ugfosze n a r*Y!™ni$! IJz'a? O głoszed  R o b o tn ik a"  — W arszaw a . Al J e ro zo l im sk ie  or 121 Polska Agencja P rasow a  P A P  Riuro O głoszeń ł R e k la m  — W a rsz a w a ,  Pierackłetfo  11. 
r la c o w k i  „C zy te ln ika  w W arszaw ie :  Środkow a 7, Nowy Świat 47, M arsza łkow ska  62. P u ław ska  49, Roz dzielnie gazet PI Inwalidów (Żolibórz), Zygm untow ska  6 i P oznańska  38. 
o iu - ' .  „O rbisu  ; W arszaw a, Al. Je rozo lim ska  39 i Praga  Targow a 7 0  — W olność ' '  W arszaw b. ul M arsza łk o w sk a  95. Spółdz Ag P rasow ej „G L O B " — Dział R ek lam y •— ni Złota 4.

 Dział R ek lam y  S p ó ł d z  W y d aw n  „ W y d a w n ic tw o  L udow e"  -  ul Baóa*ela 10 m 35 tel nr 9 67 79
REDAG UJE KOMITET B — 95242 N a k ła d ca  bgóid ziela i W ^daw aiuaj „W u d *  a", D iuk. £góld*. W jd . ,  W iedza a t  l  — gUebełas**1


